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Wybory rozpisane.
Dnia 19. l u t e g o  1907 rozpisano wy­

bory w bałem państwie. Od tego dnia 
w o l n o  o d b y w a ć  z g r o m a d z e n i a  i na­
rady wyborcze pótoUbmio, ho; zapowiada­
nia w starostwie. Starostom, komisarzom, 
żandarmom i wogóle stróżom władzy po­
litycznej nie wolno urzędownie wchodzić 
na takie zgromadzenia wyborcze, a gdyby 
przyśli, wolno ich wyprosić za drzwi.

Dzień 19. lutego, jako dzień rozpisania 
wyborów jest dlatego bardzo ważny, że 
od tego dnia liczy się wiek wyborców i czas 
jednorocznego zamieszkania. Kto w dniu 
19. lutego Uczył 24 lat życia i przez cały 
rok miał mieszkanie w jednej i tej samej 
gm inie, w której go zastał dzień 19. lutego 
jako dzień rozpisania wyborów, — ten jest 
wyborcą i ma prawo głosowania na posła.

Termin wyborów podzielono w Galicji 
na dwie części. Jedne okręgi wyborcze do­
konają wyboru posłów jinia 14. maja. Ta­
kich okręgów jest 18, a mianowicie nastę­
pujące o k r ę g i  w i e j s k i e :

Pilzno-Brz os tek-Dębica-Ropczyce.
M ielec-Radom yśl-bąbrowa-Źabno.
Nisko - Ulanów - Sokołów- T arnobrzeg- Rozwa­

dów
Kolbuszowa-Rzeszów-Głogów.
Łańcut- Leżajsk-Przew orsk.
Nowy Sacz-Stary Sącz - Grybów- Ciężko vice- 

Muszyna.
Gorlice Jasło-B iecz.'

Krosno-Strzyżów-Frysztak-Źinigcóc?.
Sanok - Rymanów - Bukowsko - Dukia-Lisko* 

U strzyki Dolne.
Brzozów-Tyczyn.

Sądowa W isznia-Rudki-Stara Sól-Sambor-Komar- 
no oraz gminv: ru c ia n y  i K ranzherg.

Wojn:,ów-Dolina- Ttużniatów-K ałosi Nadwor- 
na-Delatyn-Sołotwina.

Peczeniżyn- Kołomyja-Żabie-Kuty-Kosów-Za* 
błotów-Gwoźd zieo-Ottyn ia.

Złoczów -Busk-K am ionka Strumiłowa-Olesko 
(z wyjątkiem gmin Konty i Jurkow ce)-Przem y- 
ślany (z wyjątkiem gm in: Podusilna-Baczów-Błot- 
nia-óanczyn-N owosiólka-Brzuchow ice- K osteniów- 
Korzecile-Dobrzanów i Wojciechowice).

Jarosia  w-Radymno-Lubaczów- Cieszanów-Sie* 
m awa-Pruehnik.

Kozowa-Tarnopol-Zbaraż (z w yjątkiem  gm m : 
Roznoszyńce-Krasnosielce-Lubianki Niższe i Wyż­
sze) Nowe Sioło (z wyjątkiem gm in: Hnilice Wiel­
kie i Małe-Nowe Sioło-Terpilówka-Suchowce-Szeb 
paki-Koszlaki-Toki i Palczyńce).

Trembowla-Mikulińce Budzanów-Czortków.
Skałat-Podwołoczyska-Grzymałow-Kopyczyfr- 

ce-Husiatyn (z wyjątkiem  gm iny Czam okońoe 
Małe).

W tych 18 okręgach wiejckich odbę­
dzie się główny wybór 14. maja. Drugi 
wybór — w razie potrzeby — 21. maja, 
trzecie głosowanie 28. maja, a czwarte gło­
sowanie 4. czerwca.

Dnia 17 m aja odbędą się w ybory w drugich 
18 okręgach wiejskich.

Jaworzno-Ghrzanów-Krzeszowice-Liszki.
Biała-OSwięcim-Kęty- Andrychów. 
W adowice-Zator-Kalwarja-M yśleniee-Ska- 

wma.
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Maków- Jordanów-Suclia-M ilówka-Ży wiec.
Lim anowa-M szana dolna-Nowy Targ-C zarny 

Dtmajec-Krościenko.
Kraków-Podgórze Wielicrska-Dobczyca,
Bochnia-Niepolomice-Brzesko-Wiśnicz.
Radlów-W ojnicz-Zakliczyn-Tarnów i Tuchów.
Baligród-Luiow iska-Siary Sambor-Turka-Bo- 

rynia-Pod buż-D rohobycz-Łąka-Torczynowice-Tor­
ii ano wice-Mrozowico.

Modenice-Stryj ■ Skole- Źydaczów -Chodorów - 
Mikołajów-Gliniany-Bóbrka. Dniej gminy miejsco­
we: H orożanna M ała-Horozanna W ielka-Kołodru- 
by-NowoskSłki-Oparskie Łowczyce-Podzwierzyr.iec 
Powerchów - Manasterzec, Ryczychów - Terszaków- 
Tatarynów  (pow. sąd. Komarno), Worbiż-Kahu- 
iół?-Honiatycze (pow. sąd  Szczerzec).

Mi iLnica- Borszczów - Zaleszczyki - H orodenka- 
rifuste-ŚftM tyn; dalej gm ina miejcowu :Gzamokoń- 
oe Małe ^pow. sąd. Husia+yn). _

Ober ty n-T łum acz-Potok Zloty-Staniaław ów-| 
lialic^-Tyśm ienica-Bohorodczany. 
Buczacz-M onasterzyt ka, W isnkiwczyk-Podhajce

Przem yśl-D ubiecko-N iżankoarice-3 )ynów-Bir- 
czfl-Mościska-Dobromil.

Raw a Ruska-Uhnów-Niemirów-Oaworów-Kra- 
kowiec-Zółkiew-KuhkOw-Bełz-Janów.

Okolica Lwowa-Winnilci-Gródek-Szerorzec.
Sokal - Radziechów- Zborów -Załoźce-Brody - 

Mosty W ielkie-Ł opatyn; dalej gminy miejscowe: 
Rosnoszyńce Krasnosielce-LubiankiNiższe-Lubian- 
ki W yższe (oojł  »ąd Zbaraż), F ^ n ty - Juśkow ice 
(pow. sąd- Olesko), Hulace vv»>Urie-
Nowe Siofo-Terpilówka-Suchowce Szelpaki-Koszla- 
ki-Toki-Palczyńce (pow. sąd. Nowe Sioło).

B rzeżany - Rohatyn - Bolechó w -B ursztyn- Boł- 
s^ow ce-Żurawno; dalej gminy miejscowe: Boków- 
Kożyków-Hnileze -Sław entyn- Szumlany-Litwinów 
(pow. sąd. Podhajce), Podusilna-Baczów-Błotnia- 
Janczyn-N ow osiółka-B rzucho wice-Kostenió w- Kó­
rz elice- Dobrz fenłca- W oj cierhowice (pow. sąd  P rze­
myślany.

Dlar/ego tak podbielili lerminy wy 
borów?

To sekret, wiadomy »radzie narodo­
wej^. Będą mogli łatwiej nast&rczyó agita­
torów, żandai‘merji i wojska.

A  za tera Przyjaciele, do pracy r  ca­
łych sił z całego serca. Oby dzień 14. m a- 
j a był początkiem nowych rządów, nowych 
praw, nowego życia, szczęśliwego dla ludu 
polskiego.

W tych 18 okręgach drugie wybory 
odbędą się w razie potrzeby 24. maja, trze­
cie wybory 31. maja, czwarte wybory 7-go 
czerwca.

W o k r ę g a c h  m i e j s k i o h  odbędą się wy­
bory 17. ou tja  we Lwowie (7 posłów), Krakowie 

t (5 posłów), po jednym  po&łe: Przem yśl, S tanisia- 
' £  ' « B ochnia-W ieliczka-Podgórze, Drohobycz- 
T k  j ^ i e(Jhów-Skole, B uczacz-Sniatyn-Zalesz-

czyki-Borszczów-Gygany-Tlumacz-Tarnowica Pol- 
na-Bohorodyczyn.

Ściślejszy w ybór w tych m iastach 24. maja.
Dnia 23. Butja w ybory w okręgach miej 

sk ich :
Tarnopol; Tarnów ; Kołomyja; Biała-Żywiec- 

K ęty-A ndrychów -W adow ice; Nowy S ącz -S ta ry  
Sącz-Nowy T arg ; Rzeszów-Ropczyce-Sędziszów; 
Jaro sław -Ł ańcu t-P rzew orsk ; Mielec-Kolbuszowa- 
L eżajsk- Sokołów-Rozwadów - T arnobrzeg; J a s ło - 
Gorlice-Gry nów-Biecz- Strzyżów -F rysztak  -Pilzno - 
Dębica; S anok -D obrom il-S tary  Sam bor-K rosno- 
K orczyna; S am bor-G ródek Jag .; S try j-K ału sz ; 
B rzeżany-B aranów ka - Demnia -H ucisko - Kuropat- 
niki-Podw ysokie-Rohatyn-M iasto-W ulka-Rohatyn- 
Podkamień-Chodorów-Brzozdowce; Żó*kiew-Rawa 
Ruska-Sokal-Krystynopol-Tartaków m iasto-W ielkie 
Oczy-Waręż miasio-Belz, B rody-Zoorów -Jezierna, 
Radziechów-Złoczów-Załoźce-Podkamień-Gontowa- 
H uta P ieniaeka- Małe wiska - Palikro wy - Paftkowce - 
Rentów-Trościaniec W ielki-Łwpatyn-RudaBrodzka- 
H ucisko-Brodzkie; Rozdół Żydaczów- Ruda-Bóbr- 
ka-H ucisko-S tare  S ioło-H anaczów - Ilanaczów ka- 
W ołczków- Ohorostków - Jeziórko-K ończaki Stare- 
M arjampol wieś-Bursztyn-Ludwikówka-W iszniów- 
Żurów-Bołochowie-Słobódka Konkol-Zagorze Kon­
kol. W ybory ściślejszo w tych m iastach 31. maja.

Tbk podzielił rząd terminy wyborów, 
według planu namiestnika hr. Potockiego.

Sejm.
Przed  gmachem sejmowym grom ada policji 

pieszej i konnej, wejść na knry tarze sejmowe i na 
galerje strzeże policja cywilna i straż ogniowa. 
Galerje albo puste, albo obsadzone rodzinam i 
urzędników  W ydziału krajowego. Ani inibszkaócy 
m iasta Lwowa, ani przy jezdn i nie m ogą otrzym ać 
biletu wstępu.

O to zew nętrzny w ygląd Sejmu krajow ego 
w tegorocznej se s ji

A w ew nętrzny stan  rzeczy podobny do ze­
w nętrznego wyglądu. Treść rozmów i szeptów 
»jaśniewielmożnych posłów* stanow ią konszachty 
wyborcze. O niczem innem niema mowy, tylko 
o wyborach do R ady  państw a. B rać szlachecka 
ra d z i a  radzi, jak b y  w ydrz )ó ludowi m andaty  
poselskie.

W szystko b y  jakoś poszło, gdyby nie ci p rze­
klęci ludowcyf a szczególnie gdyby nie ten w ar­
choł, podżegacz Stapiński. To też aż syczy b rać  
szlachecka ze złości na tego »chama«. A fagasy 
centrowe i wszechpolskie, wiedząc, co ich panom 
do gustu, rzucają się na Stapiriskiego jak  ogary  
myśliwskie, co wielką uciechę spraw ia braci szla­
checkiej. Pastor, Stojałowski, Skołyszevski, Buj­
nowski itp. prześcigają się w napaściach n a  Sta- 
pińskiego.

A Stapiński w oczy, głośno, w Sejmie, oznaj­
mia im, że kpi sobie z ich nagonki. Nic mu nie 
zrobią, skoro brać chłopska sa  nun atoL
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Woźna sobie wyobrazić, co .za k rzyk  zrobią 
teraz na Stapińskiego gazety i gazecięta centrowo- 
wszechpolsKO-stańczykowskie. Beczkę czernidia 
drukarsk iego  spotrzebują na osm arow anie S ta­
pińskiego. Oby im tylko serca katolickie nie po ­
pękały z gniewu.

Ńio można się im dziwić, bo ze wszystkich 
powiatów nadchodzę wiadomości, że w ybory bar 
dzo źle się zapow iadają dla panów. Wszędzie 
chłopstwo podnosi głowę do góry i krzyczy precz 
z bankrutam i, precz z dręczycielami, precz z fa­
gasam i pańskimi, precz ze zdrajcam i rublarzam i.

Cała nadzieja i otucha braci szlacheckiej 
w Stojałowskim, Szmalcbachu, Pęcherku i Głą- 
bińskim. To też w arto się przypatrzyć, z jaką  
słodyczą i p rzyjaźnią krąży  brać szlachecka około 
felojałowskiego i Pastora.

Słów i zapewnień życzliwości »jaśnie wiel­
możnym « nie brak. To też możemy być pewni, 
że wnioskow i projektów  różnym  posłom nie za­
braknie. To nic nie kosztuje.

Ala oprócz słów' niczego więcej ton Sejm 
szlachecki ludowi nie da. Nawet tę, przez W ydział 
krajow y przedłożoną ustaw ę, trudno  przełknąć 
obszarnikom . Prezesi R ad powiatowych, będący 
zarazem  posłami, robią opozycję przeciw ustawie, 
chociaż ta ustaw a jeszczeby nie była w edług ży­
czenia ludu, jak  na to w skazują liczne petycje.

D ruga ustaw a, łowiecka, także po praw dzie 
powiedziawszy, praw ie żadnej popraw y krzywd 
chłopskich nie wróży.

A nowa ustaw a wyborcza, k tó rą W ydział 
krajow y przedłożył 20 bm. Sejmowi, jest po prostu  
obelgą dla chłopów. W ystarczy nadmienić, że Wy­
dział krajow y chce, aby praw ybory  zostały, aby 
głosowanie było jawne, aby obszarnicy zatrzym ali 
44 posłów, k u rja  chłopska 74, miastom dodaje 8 
m andatów , a 10 m andatów  stw arza dla V. kurji.

To je st dowód, że szlachta chce nadal wszech­
w ładną pozostać w Galicji, że ani myśli ustąpić 
przed wolą ludu. Sądzi, ie  bagnetam i policji, żan- 
darm erji i wojska potrafi zdusić oburzenie ludu.

Na szczęście, sesja sejmowa ma trwać krótko, 
do 9 marca, więc praw dopodobnie nie dużo złego 
uda się Sejmowi szlacheckiemu uchwalić.

A skoro — w Bogu nadzieja — wygra lud 
w ybory do. R ady państw a, to na jesiennej sesji 
zrzednie pankom  mina i może się popraw ią.

Przeciw  ń " r z u c e n i u  połłcji starościńskiej 
wniósł poseł B o j k o  petycje z gmin:

W ola rogowska, Wulica mędrzychowska, Pier- 
szyce, Bolesław, Wola Żelichowska, Świebodzin, 
Jadow niki mokre, Dembhn, Jagodniki, Sułów, Wola 
przem ykow ska, Nowopole, W yłów,Łączki brzeskie, 
P isarzow a lim., Koźmice w., Siennów, Smoiarzyny, 
W ampierzów, Dembowa, N art S t, Łężany, Zaw ada 
lim.. Roztoka, Konieczkowa.

Poseł S tapiński jwniósł petycje nadesłane da­
wniej do Redakcji, tudzież w Sejmie otrzym ane 
z*gmin: Jastew , Lusławice, Wróblowice, Bystra, 
Kolanów, Jaw ornik  myśL, Rzepiennik sirzyżowski, 
Zręczyco, Zagórzany, D obrynia, Lubatowa, Gra­

tów, Przew rotne,Tęgoborze, WiiryJów, Tajnęszowa, 
Niopla, Griibzów mały, Brzezinka, Podleszany, 
Łukanowice, Nagnaiów; Milczyce, Tonie, alołodyiów, 
N art stary, Łężany. Dembowa, Giedlarowa, Boczów, 
Kobyle, Góra motyczna, Ruda, Kamionka, Komo­
rów, Górna-wieś, Izdebm k.

Wobec stanowczego zapewnienia JE . Mar­
szałka krajowego, że ustawę w tej spraw ie ńa tę 
sesję cofa i nie będzie w Sejmie traktow ana, pro­
simy p e t y c j e  w t e j  s p r a w i e  w s t r z y m a ć .

O równe, powszechne, bezpośrednie i tajne 
praw o wyborcze do Sejmu wniesiono petycje (p. 
Bojko) z gmin:

Wola rogowska, Jadov/niki mokre, Demblin, 
Jagodniki, Nowopole, (poseł Stapiński) Jaw ornik  
ad Myślenice, H utapolańska, Opacianka, Komorów. 
Przyszow a, Chorągwica.

Z następujących gmin — prócz daw niej już 
wymienionych — nadeszły petycje, aby  dodatki 
podatkowe na cele drogowe daw ano tej gminie, 
k tóra je  wpłaciła: (przez posła Bojkę) Wola ro­
gowska, Jadow niki mokre, Demblin, Jagodniki, 
isowopole, (przez ręce p. Stapińskiego) Wolica, 
Krościenko niżne, Szalowa, Jasionka, Glinnik. 
Wola greboszowska, lzdebnik, Przykop, Wyłów, 
Sm oiarzyny, Jasionka krośn., Zawada, Koniocz- 
kowa, Lanckorona.

Przeciw  n a r z u c e n i u  niepodzielności g run  
tów nadeszły petycje na ręce posłów-ludowców 
z gm in: P isarzow a lim., Siennów, Łężany.

P rzy g o to w a n ia  do w y b o ró w .
Ustawę wyborczą z objaśnieniami t wzorami

w całości będziemy mogli dostarczyć Przyjaciołom 
już w przyszłym  tygodniu. Znajdzie tam każdy 
wszelkie w yjaśnienia i wskazówki, jak  ma korzy­
stać z nowego praw a.

Komitety powiatowe tworzone po pow iatach 
przez mężów zaufania »rady narodow ej* niczem 
a niczem nie różnią się od daw niejszych komite­
tów dla rozbojów wyborczych. Ano, niech się 
cieszą panowie i fagasy, że jeszcze wszędzie znaj­
dują choć odrobinę głupców, którzy się dają  brać 
na plewy. Prezesam i »komitetów powiatowych* 
pow ybierano praw ie wszędzie obszarników. To 
ułatwi ludowi orjentację.

Jachówka, pow iat Myślenice. Dnia 3 b. m. mie­
liśmy tu poufne zgrom adzenie Ludowców naszej 
wioski, z w ia n e  przez p. W. P asternaka , celem 
w yboru »Gminnego Komitatu W yborczego P. S. L*. 
Przeszło 60 osób wypełniło obszerną izbę domu 
gosp. Ja n a  Kachnicza. P o  zagajeniu zgrom adze­
nia przez p. Blarowskiego, w ybrano przew odn1'- 
czacym. p. W alentego PasternaKa, zastępcą p. Jó ­
zefa Suwaja, — sekr. Blarowskiego, k tóry  w ca- 
łogoćzinnej przemowie przedstaw ił krzyw dy, ja 
kicti dwznają chłopi wskutek pańskich rządów  
i wskazał na doniosłość obecnej reform y w ybor­
czej, zapomocą której chłopi za jednym  zamachem
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mogliby znieść rządy  szlacheckie, a ująć je w swo­
je ręce. W ykazał też mówca cel i ogrom ne zna­
czenie gminnych komitetów wyborczych, które roz­
wijając silną agitację we wsi, przechylą przy w y­
borach szalę zwycięstwa n a  naszą stronę. l ’o 
tein przemówieniu w ybrano »Gminny Komitet W y­
borczy P. S. L.«, składający się z 12 członków, 
a z pośród nich delegata na zgrom adzenie okrę­
gowe. Następnie p. Józef A d a m e k  przedstawił 
niesprawiedliwość ustaw y łowieckiej i drogowej 
dla ludu. Poruszył także spraw ę nieważności kon­
traktów  zrobionych w gminie, co naraża  ludność 
na wysokie opłaty notarjuszom . Ubolewał rów ­
nież nad tom, że sądy nie przyznają zw rotu kosz­
tów napisania skarg i przez siebie samego, wsku­
tek czego tylko adwokaci na tem zyskują. P rze­
m awiając jeszcze w spraw ie zamknięcia szynków 
w niedziele i święta, apelował dc zgromadzonych, 
by się nie łakomili p rzy  wyborach na pamułkę 
stańczykowską, lecz solidarnie, jak  jeden mąż o d ­
d a l i  s w e  g ł o s y  n a  k a n d y d a t a - l u d o w c a .

Potem p. Jan  J u p e k  przem awiał w sprawie, 
mającej wyjść ustawy, nie dozwalającej wykony­
wania rzemiosł tym, którzy nie posiadają wyzwo­
lenia od majstrów, cooy było wielką krzyw dą 
dla tych, którzy przy gospodarstw ie zajm ują się 
ubocznie jakiem ś rzemiosłem. P. W incenty B e ­
k a s  występował przeciw częstym zmianom ksią­
żek szkolnych, które wprawdzie zapełnione są 
drukiem, ale treść n i e  d a j e  p o t r z e b n y c h  
w i a d o m o ś c i  c h ł o p s k i m  d z i e c i o m .  W do­
datku jeszcze obecna instrukcja szkolna nie doz- 
w ala nauczycielem ludowym uczyć w ięcej, bo 
szlachta się boi, by też chłop nie zmądrzał, bo by 
się wtedy nie dał wodzić na pasku  szlacheckim 
siopaezoin.

O statni mówca p. W alenty P asternak  żądał, 
by dom agać się równego, bezpośredniego i t  d 
praw a wyborczego do S e j m u  i niższych ciał 
autonomicznych.

W końcu dziękując zebranym  za liczny udział 
w zgromadzeniu, a p. Janow i Kachniczowi za 
udzielenie sali, zam knął przewodniczący obrady.

PoKi zepieni na duchu, opuszczaliśmy zgro­
madzenie z postanowieniem zabrania się do p ra ­
cy wyborczej, po której może przecie zaświta dla 
ucięinieżonego ludu polskiego sprawiedliwości j u ­
trzenka. Uczestnicy.

Sękowa, pow iat Gorlice. Dnia 2 b. m. odbyło 
się poufne zgromadzenie w domu j Kółka rolni­
czego*, na które przybyło przeszło 100 gospoda­
rzy ze sąsiednich wsi, mianowicie z S iar i Męciny 
małej. Zagaił Józef Konieczny, jako zwołujący, 
przewodniczącym w ybrano F ranciska Wacławika, 
zastępcą Ludwika Tenerowicza, sekrotarscirt F ran ­
ciszka Basistę. P ierw ez) referent Ludwik R y b -  
c z y  k przedstawił początek narodu polskiego, wy­
kupienie pańszczyzny, zadania posłów w parla­
mencie i Sejmie, równe praw o wyborcze, oraz 
walkę wyborczą. Drugi referent Józef Konieczny, 
przedstawił, jak  szkodliwą byłaby ustaw a o nie­
podzielności gruntów  chłopskich i narzucenie po­
lu jantów  rządowych. Potem Jan  R y b c z y k  omó- 
wił szkodliwą ustaw ę łowiecką, drogową, oraz ko­

rzystną teraźniejszą ustaw ę wyborczą. Franciszek 
W a c i a w i k  zachęcał wszystkich do solidarności, 
wybrano Gminny Komitet P. S. L., składający się 
z 12 członków.

Jastrzębia, pow. Grybów. Na zebraniu pouf- 
nem, któro się odbyło 13 b. m. w ybrano przewo­
dniczącym Józefa Wójcika, sekretarzem  Józefa 
Kuropatwę. Zebranie zagaił Józef Wójcik, jako 
przewodniczący i przedstaw ił zgrom adzonym  waż­
ność chwili -w zy w a jąc  do łączeń,a się pod s^lan- 
darem  P. S. L. N astępnie uchwalono w myśl 
uchwały »Rady Naczelnej* założyć »Gminny Ko­
mitet wyborczy P. S. L«., do którego w ybrano 
przewodniczącym Franciszka K r a l a ,  zastępcą Jó ­
zefa W ó j c i k a ,  a sekretarzom  Wojciecha K l i m ­
ka.  Przy tom zebrano na fundusz agitacyjny 1 K. 
80 h. Szczęść Eoże naszej pracy.

Wojciech K lim ek.
Wilkowice, pow iat Bialski. Dnia 13. z m. od­

było się u nas przy licznym udziale poufne zgro­
madzenie za staraniem  r.aszogo rodaka Fr. Ma­
ślanki z Krakowa, w celu zaw iązania >Ginmn6go 
Komitetu przedwyborczego P. S. L.»

W skład prezydjum  zgrom adzenia weszli: 
Antoni Konior, przewodniczący — W alenty T ar. 
nawa, zastępca — Ja n  Dobija z Mikuszowic, se­
kretarz.

Zagaił zgrom adzenie w poryw ających sło­
wach p. Franciszek Maślanka, a dalej ttómaezyl, 
czem jest Stronnictwo Ludowe, jak  działa i jak  
stara  się i broni dzielnie interesów tak chłopa 
jak robotnika. Napiętnował dosadnie, czem jest 
»Cent-um ludowo*, złożone ze szlachty, księży, 
lokai pańskich i różnych fagasów, do czeg > dąży 
i jak  s ta ra  się chłopów ujarzm ić i nadal w kar­
bach trzymać. Następnie przedstaw ił w świetle 
praw dy zgubną i zdradziecką działalność osła­
wionego ks. Stojałowskiago i jego posłów, jak  
stali się pachołkami i służalcami stańczyków, 
»Centrum ludowego* i »zdrady narodowej?.

Na to zabrał głos jeden z najgłupszych sto- 
jałowczyków niejaki Urbańsici czy Urbańczyk, bo 
ien człowiek sam nie wie, jak  się nazywa, a ma 
tak grubą skórę na głowie, że nic m ądrego i pocz­
ciwego do jego mózgu dostać się nie inoże. On 
zarzucał p. Maślance, że Stronnictw o Ludowe nie 
jest chrześcijańskie, bo nie ma chrześcijańskiej 
nazwy. Na co naturalnie odpowiedział p. Fr. Ma­
ślanka m ądrze i dobitnie, że w takim  razie 
i »Centrum ludowe* nie jest chrześcijańskie, bo 
się nie nazyw a Centrum chrześcijańskie, tylko lu­
dowe. Naturalnie, że człowiek c grubej 3kórze na 
łbie nie wiedział, co na to odpowiedzieć, bo p rzy ­
szedł po to tylko, aby szpiegować i fagasom stań ­
czykowskim donieść, co lud myśli i robi. Ale to 
nic, owszem niech wiedzą, że lud się poznał na 
zdrajcach spraw y ludowej.

Następnie zabrał głos W alenty Jasiczek, za­
chęcając, ażeby się starać o ile sił o rozwój S tron­
nictwa Ludowego. Józef P ietraszko zachęcał do 
zgody i jedności, a jako socjalny dem okrata mó­
wił, że nie szkodzić, ale pomagać będą ludowcom, 
bo i oni s ta ra ją  się o dobrobyt dis biednego ludu. " 
Mówił nadto, że w Bialskim powiecie postaw ią
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kandydata  na posła socjalni demokraci, a ludowcy 
żeby postawili kandydaturę na powiaC żywiecki. 
Zgrom adzenie jednakowoż jednogłośnie uchwaliło 
popierać kandydaturę w B i a l s k i m  p o w i e c i e  
ii a e z e g o w i e r n e g o  i n i e z a c h w i a n e g o  
p o s ł a  K u b i k a  i wyraziło mu wotum najw ięk­
szego zaufania, na co się wszyscy jednogłośnie 
zgodzili.

Alojzy Miodoński daw ał przykład, jak  wszę­
dzie lud się organizuje i jak  solidarnie się po­
piera, a ponieważ powrócił p rzed  p aru  dniami 
z Ameryki, mówił o stosunkach tamtejszych, jak  
i tam się łączą, gdy o spraw ę ludową chodzi.

W reszcie zabrał głos jeszcze raz p. Fr. Ma­
ślanka i w serdecznych słowach zachęcał do 
oświaty i pracy w nauce i postępie i do zjedno­
czenia się w partji Stronnictw a Ludowego, zazna­
czając przytem , że przychodzi tu taj nie jako kan­
dydat na posła, bo za młody na to, lub jako  wy­
słannik od kogo albo agitator, ale przychodzi 
jako rodak  do swoich współbraci pouczyć i po­
radzić im, jak  się bronić m ają przed  wyzyskiem 
i obłudą stańczykowską, i że mu żal szczerze 
ludu, bo zna jego dolę, bc z pośród nich wyszedł.

My zaś ze swej strony wszyscy jednogłośnie 
p. Fr. Maślance serdeczne staropolskie »B6g za­
płać* składam y za jogo szlachetne i dobre serce 
i poświęcenie się dla spraw y ludowej.

W końcu zgrom adzenie uchwaliło założyć 
czytelnię ludową i starać się o ile możności roz- 
ezerzać partję  ludową i starać się abonować je ­
dynie gazetkę »Przyjaciela Ludu*.

W tym colu zawiązał się komitet miejscowy 
Stronnictw a Ludowego.

Na tern zakończono poufne zgromadzenie, 
l  k tórego odszedł każdy z zadowoleniem i z ja ­
kąś otuchą i nadzieją w sercu. Daj Boże, ażeby 
lud obudził się raz przecie i nie dał się tak  tu ­
manić i wyzyskiwać.

O stosunkach tutejszej gminy Wilkowic b y ­
łoby bardzo dużo do pisania, bo to jest jedna 
z tych nieszczęśliwych wsi, gdzie oświata zupełnie 
jest nieznana. S tare przesądy, zabobony, boiażń 
przed każdym  panem, a złość nienawiść i zazdrość 
do swego, oto zwyczaje i sposób życia pewnej 
części Wilkowianów.

Więc pomyślcie kochani Bracia, jak  bardzo 
jest po trzebną oświata w takiej wsi. Je s t w praw ­
dzie szkoła a utrzym anie tej szkoły dużo wiorkę 
naszą kosztuje, ale mój Boże, co to za szkoła, 
a co za nauka, na przeszło 300 dzieci jest jedna 
tylko nauczycielka, osoba już w podeszłych latach. 
Coś okropnego, jak  sobie człowiek nad  tem po­
myśli. A z tej młodzieży, co w yrasta, strach po­
myśleć — to nic o Bożym nie wie świecie. Ale o iem 
pomówimy jeszcze później niejednokrotnie.
Antoni Konior, przewodn. Walenty Tarnawa, sekretarz.

Piotrówka powiat Krosno. K orzystając z po­
siedzenia gm innego dnia 13 lutego b. m. przy­
stąpiliśmy d o  p o w i ę k s z e n i a  K o m i t e t u  
i uzbrojenia w fundusz wyborczy. Delegatem do 
Komitetu okręgowego wybrany Kazimierz Gło­
wacki. Spodziewam y się, że i sąsiednie wioski tak 
postąpią- W powiecie Krośnieńskim praw ie wszy­

scy chłopi są zorganizow ani pod sztandarem  
Polskiego Stronnictw a Ludowego i spokojnie ocze­
kują 14 maja. Że do tego czasu będą rozm aite 
nadużycia, to- nie dziwnego, bo to nie z panien­
kami dc czynienia, tylko z tw ardym i, jak  stal 
ludowcami, co potrafią w szystko odeprzeć. Tylko 
postępujcie wszyscy za radą naszego kochanego 
^Przyjaciela Ludu*, a także powinna się znaleść 
w każdej wiosce »Gazeta Chłopsaa* przynajm niej 
przez czas wyborów.

Pomyślcie Czytelnicy, ile gazet stańczykow ­
skich zieje na nas, ile oni ich m ają na usługi, a my 
chłopi czy nie powinniśmy dbać o rozwój tych 
gazet, k tóre naszych bronią interesów ? Dlatego 
teraz w każdej gminie trza  trzym ać atórebądź 
pismo Stronnictwa Ludowego, żeby wiedzieć; co 
robią nasi wrogowie. Ludowiec.

W Żywcu m arszałek Udziela zam ierza zlepić 
kom itat przedw yborczy dla gmin, złożony z wszyst­
kich proboszczów, z wójtów (?) i p rzydaje  do tego 
dwóch wikarych, a to księdza K utka ze Żywca 
i ks. Smółką z Milówki. Nauczycieli wypuszczono, 
»bo to sami przew rotow cy (czytaj postępowcy)*. 
Będzie to kom itet »zdrado-centrowy*, k tóry potę­
pić należy i słuchać go niech się uświadomieni 
i porządni chłopi nie wazą. Do tego kom itetu 
niech się też nie garnie inteligencja Milówki i Su­
chy, jeśli nie chce ściągnąć na siebie wstydu, że 
się pod komendę wstecsnictwą poddaje.

Ludowcy powinni wybadać tylko sytuację, 
poznać zakusy przeciwników, a przy w yborach 
chłopi, jeśli chcą dożyć znośniejszego życia, po­
winni solidarnie głosowań na kandydatów  Pol­
skiego Stronnictw a Ludowego.

Góra motyczna, po w. Ropczyce. D nir 15 lutego 
odbyło się tu  poufne zebranie gospodarzy zwo­
łane przez J. Tarczyńskiego, P. P iękosia i Fr. 
Sujdaka. Omawiano spraw ę przygotow ania do 
wyborów i w ybrano Komitet Gminny P. S. L. 
O dczytano ostatni num er »Przyjaciela Ludu*, a d a­
no wyraz potrzebie zm iany ustaw y drogowej, 
łowieckiej, wreszcie ordynacji wyborczej do Sej­
mu. Sprzeciwiał się temu w yrażeniu wol' zebra­
nych wójt centrowiec, k tóry mimo podw ójnych 
wyborów, na którycn w vb 'ano  wójtem Ant. Kupka, 
nie chce ustąpić. Nikt j’ednak nie uw ażał na p ro ­
test centrowca, zakończono okrzykiem : >Niech 
życie Polskie Stronnictwo Ludowe w

P. Piącoś i Jan Tarczyński, ludowcy.
W Majdanie Zbydniowekim pow. Tarnobrzeg 

odbyło się 17 b. m. w domu gospodarza Latawca 
zgromadzenie, przy  obecności gospodarzy z gmin: 
Wólki Turebskiej, Baranów ki, Godzisowia, Maj­
danu i innych. Po przemówieniach H enryka Cy­
gana ze Skowierzyna, Andrzeja R yły  z M ajdanu 
i Józefa Zimki z Wólki oświadczono się za Pol­
akiem Stronnictwem Ludowem i dokonano wyboru 
Komitetów Gminnych P. S. L. Delegatem do »Ko- 
mitetu Okręgowego P S. L.« w ybrany został An­
drzej H yła Na zgrom adzeniu tem omąwiano też 
spraw ę wyborów do R ady państw a i wyrażono 
życzenie, aby kandydatem  naszego Stronnictw? 
przy tych wyborach był włościanin ludowiec. Nad­
mienić w końcu należy, że centrowcy nasi uży­
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wali różnych nieuczciwych sztuczek, aby  tylko 
jo  odbycia zgrom adzenia nie dopuścić, a potem 
|e chcieli rozbić, ale im się sztuka zupełnie nie 
udała.

Łękawica, pow. Tarnów. Skoro R ada Naczel­
na P. S. L. w Krakowie uchwaliła, ażeby w każ­
dej gminie zawiązać »Komitety Gminne*, w celu 
zbliżających się wyborów do R ady  Pańsiw a, przeto 
w naszej gminie Łękawicy 10 b. m. w ybrano Ko­
mitet, składający się z 8 członków, a mianowicie: 
posła F inpa W iodka, Jan a  B ednarza w ójta,-Józefa 
Piątka, Józefa Kaczora, Józefa Miterę, Mikołaja 
H alskiego i Wojciecha Srebra. W ybrano także 
dwóch, k tórzy  m ają się stawić na zgrom adzenie 
w Tarnowie, w celu w yboru kandydatów , to jest 
Józefa P iątka i Jan a  B ednarza, wójta z Łękaw i­
cy. Po omówieniu ważniejszych spraw  o nowej 
ustawie wyborczej posiedzenie zakończono.

Borek, pow iat Krosno. Dnia 14 b. m. zwołane 
zostało u  nas zgrom adzenie, w celu omówienia 
spraw  politycznych, k tóre szczególnie teraz po­
winny obchodzić każdego Ludowca. Na zgrom a­
dzenie przybyli praw ie wszyscy mieszkańcy miej­
scowej gminy. Przewodniczył p. Jakób  Mróz, se­
kretarzow ał Jędrzej Głowiński, spraw ę referow ał 
Antoni W róblewski, wyłuszczając znaczenia i do­
niosłość nowej ustaw y wyborczej i ogrom ną do­
niosłość wyborcw nastąpić mających do R ady 
Państw a; w skazał też konieczną potrzebę zaw ią­
zania »Gminnego Komitetu P. S. L.«. W niosek ten 
jednogłośnie przyjęto.

Komitet ten w ybrał z pośród siebie na prze­
wodniczącego oraz na delegata p. F ranciszka 
W ojnara. Potem omówiono jeszcze kilkanaście 
spraw  politycznych, poezem przewodniczący po- 
posiedzenie zamknął, a obecni z zadowoleniem 
i pełną w iarą w lepszą przyszłość, rozeszli się do 
domów.

Strzyiów-Brzozów. Zam iast gruszek na wierz- 
Dio, które się ludziom już przyjadły, obiecują 
teraz panowie dla odm iany kolej ze Strzyżow a 
do Sanoka. Dla nadania większej powagi tej bla­
dze wniósł tę spraw ę p. U rbański w Sejmie. Trze­
ba jednak pamiętać, że Sejm nie buduje jeszcze 
kolei, k tóre już przed pięciu la ty  zostały uchwa­
lone. A ta kolej będzie budow ana na święty ni­
gdy. Pytanie, czy też choć z kilku chłopów jeszcze 
się znajdzie takich głupich, którzy uw ierzą w tę 
blagę. T aka praw da z tą koleją, jak  i z kanałam i, 
którym , się chwaliło »Koło „oiskie*.

Za kolej P rzew orsk—Dynów opłaca pow iat 
£*/*•/# rocznie od kapitału  zagw arantow anego 
(20.000), albowiem kolej owa się nie opłaca. Jeszcze 
parę takich kolei, a pow iat Brzozowski będzie 
miał wieczną pam iątkę po rządach stańczykow­
skich blagierów.

Z romadzenie w Radłowie odbyło się dnia 17
b. m. Zwołali je b. poseł M i c h a ł  O l s z e w s k i  
i radcy powiatowi Mączko, Cholewicki, W itos oraz 
P iotr M aziarski. Jaw iło się na zgrom adzeniu około 
150 najpow ażniejszych gospodarzy z 1S gmin 
okolicznych. O nowej ustaw ie wyborczej i jej 
tastosow aniu praktycznem  oraz o ustaw ie o ochro- 
aie wyborów i uchwałach organizacyjnych Stron­

nictwa Ludowego wśród ogólnego zajęcia refero­
wał p. Olszewski, w zyw ając zgrom adzonych do 
jak  najskrzętniejszej p iacy  około zaw iązania ko­
mitetów gminnych.

O potrzebie organizacji przem aw iali bardzo  
gorąco Józe£_Mączko, Stanisław  Cholewicki i W in­
centy Witos. Zgrom adzeni uchwalili z zapałem 
rezolucję "wzywającą wszystkie gminy do zawią­
zania komitetów gminnych. W dyskusji dalszej 
zabrał głos obecny na zgrom adzeniu p. Jan  Biedroń, 
przedstaw iając program  agrarny  (rolniczy) S tron­
nictwa Ludowego. Przem ówienie jego wywołało 
ogólny entuzjazm . Dalej p. Macheta, Olszewski 
i inni mówcy wykazali dobitnie wątłe podstaw y 
stronnictw a tak zwanego centrum  ludowego, leżące 
w tern, że siła jegc nie w ludzie, lecz w garstce 
możnowładców galicyjskich. W śród tych przem ó­
wień wznosiły się częste okrzyki oburzenia prze­
ciw centrum, to znów burze oklasków na wzmiankę, 
że chłop polski czarnem i rękam i odbuduje Polskę.

Zabierali jeszcze gios p. Zgórski i Serer.iet 
in terpelując p. O l s z e w s k i e g o  o podw ody dla 
geometrów i donosząc o oszczerstwach, jakie cen­
trowcy na Stronnictw o Ludowe i p. Olszew­
skiego rzucają. Olszewski dał żądano wyjaśnienia, 
odpierając gruntow nie wszelkie zarzuty wśród 
ogólnego w zburzenia przeciw oszczercom. W końcu 
poddał przew odniczący p. A dler z Borzęcina re­
zolucję w yrażającą sym patję z wiecującem we 
Lwowie nauczycielstwem, oraz wezwanie do tegoż 
nauczycielstwa, by w organizacji ludu współdzia­
łało. Po pięciogodzinnych obradach zam knął prze­
wodniczący zgromadzenie, dziękując za pow ażny 
przebieg obrad, wzywając obecnych do usilnej 
pracy. Uczestnik.

O&trowy Turzowskie, pow, Kolbuszowa. Z nę­
dznej, zapadłej wsi naszej może poraź pierwszy 
odzyw a się głos na szersz; świat. Głos ten je­
dnak jest świadectwem b u d z ą c e g o  się życia, 
jest promieniem słonecznym, który wpadł w jakiś 
ciemny kąt i oświecił czarne czeluścią ciemnoty 
i zabobonu. Zacofanie, b rak  oświaty, nieświado­
mość tego, co wokoło nas się dzieje, złożyły się 
na ciężki, tw ardy sen, w jakim  pogrążony był 
mieszkaniec naszej i okolicznych wsi. Dlaczego? 
Bo nie dbał o nas, owce swoje, pasterz od Boga 
nam  przeznaczony, nie dopuszczając do nas pro­
mieni oświaty, nie pozw alając nam  pod grozą 
wykluczenia nas z kościoła czytać »Przyjaciela 
Ludu*. Nie mógł zaś lud łatw ow ierny dowiedzieć 
się o swych krzyw dach i poniżeniu diugowieko- 
wem z >Gazeiy niedzielnej*, dla której chłop 
ciemny i potulny jest wzorem praw dziw ego chrze- 
ścijanina-katolika.

Zebranie, jakie się tu  odbyło dnia 3 lutego, 
a k tóre zgromadziło m asy ludu z okolicznych wsi 
będzie dowodem, że chłop jednak  czuł, że nie ma 
tego, co mu się należy, że on w razie potrzeby 
upom ni się o swe praw a, że wreszcie rozumie, 
czem się stała dla niego reform a praw a wybor­
czego.

Dowiedział się tam nasz lud, kto jest jego 
prawdziwym, a kto fałszywym przyjacielem i opie. 
kunem — dowiedział się, jakich sposobów uży.
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w ają księża i stańczycy, aby chłopów-lutiowców 
nie dopuścić do krzeseł parlam entarnych. Oma­
wiano rozm aite spraw y — jak o przygotow ań.u do 
wyborów mówił Antoni Paduch z Brzostowej Góry 
a o skutkach, jakie nowe praw o wyborcze przynieść 
nam  może A n t Siwicki z M ajdanu. H /em  jest 
R ada Narodowa, stosunek jej do Stronnictw a L u­
dowego i o potrzebie walki z kandydatam i po­
pieranym i przez ten »Komitet dla rozbojów wy­
borczych* mówił Jan  Guzdak z Brzostowej Góry. 
Przem aw iali jeszcze Andrzej Sudoł i wójt z Przy- 
łęka, przewodniczący zgrom adzenia, k tó ry  w go­
rących słowach wezwał zebranych do łączenia 
się pod sztandarem  P. S. L. Zgrom adzeni po od­
śpiew aniu pieśni ^Jeszcze Polska nie zginęła* 
rozeszli się pozno w noc do domów.

Jan Guzdak z Brzostotcej Góry.
Z Przecławia, pow. Mielec. Polityka n a  ambo­

nie kwitnie w naszym  kościele w najlepsze. Ks. 
Mleczko wygłosił niedawno bardzo  polityczno k a­
zanie i mówił że »trza na posłów wybierać do­
brych katolików, takich jak  ja«, bo jeżeli innych 
by  się wybrało, toby oni w iarę popsuli. Oprócz 
tego przyobiecał ks. Mleczko dać nam  pouczenie 
w następną niedzielę z am bony o nowem praw ie 
wyborczem. Polityka tak dużo zajm uje czasu na­
szemu duszpasterzowi, że naw et po kolędzie nie 
chodził, tylko wysłał dwóch ludzi, żeby ci cho­
dzili po kolędzie i ściągali z ludzi dla niego pie­
niądze. Czy też to przystoi tak  postępować ka­
płanowi. P arafjan  po kolędzie odwiedzić nie chce, 
ale za to skubie z nich, co się tylko da, — to na 
nową stajnię, to na odmalowanie kościoła, to znów 
na nowe ławki, chociaż stare są dobre. Jak  tak 
dalej pójdzie, to bieda dla nas chłopów będzie 
jeszcze większą. ih

Nockowa, pow. Ropczyce. Staraniem  kilku go­
spodarzy odbyło się u nas poufne zgromadzenie, 
na  które przybyło kilkudziesięciu chłopów z całej 

arafji. O brady zagaił ludowiec, Wojciech Biela, 
tórego też w ybrano przewodniczącym, następnie

0 nowej ustaw ie wyborczej przem aw iał ludowiec 
S i w u 1 a, zaś o program ie Stronnictwa Ludowego
1 potrzebie organizacji »Komitetów wyborczych 
P. S. L.«, referow ał ludowiec Jedynak. W rozp ra­
wach zabierali głos: Wojciech Biela i cenłrowiec 
Paśko z W iercan, k tóry  napad ł głupkow ato na 
Stronnictw o Ludowe, lecz dostaw szy ciętą odpra­
wę od Jedynaka, Bieli i Siwuli opuścił jak  nie­
pyszny salę obrad. Zgrom adzenie oświadczyło się 
przeciw »zdradziG narodowej* i centrum  księże­
mu, kierowanemu przez znanego zdrajcę Stoja- 
łowa. Po zaw iązaniu komitetów gminnych — obra­
dy zakończono odśpiewaniem pieśni patriotycznej.

Kto dzieli społeczeństwo.
Na wszystkich wiecach i we wszystkich ga­

zetach księżo-pańskich, najgłośniej słychać zarzut, 
źe »ludowcy rozbijają jedność w narodzie*.

Udowodniliśmy już nieraz i każdy ludowiec 
wie o tern dobrze, że zarzu t ów jest niesłuszny 
i bezpodstawny. Nie my rozbijam y naród, lecz ci, 
co czynią niesprawiedliwość. Teraz właśnie nie­

ma jadneści w narodzie, tv lko je st niewolnicza 
uległość mil jonów Jadtc wobec garSci uprzywile­
jow anych rządców kra jo.

Właśnie o to  się walka toczy, że» my h*dow^ 
cy chcemy usunąć podział narodu  na niewolników 
i wielmożów, a chcemy, aby wszyscy byli tudlm i, 
czemu rządzący wielmoże z  całych sił się  sp *z«cs- 
wiają.

Wielmożo chcą rozbić naród, aby nac*. rozbi­
tymi nadal panować.

Świeży dowód na to, że wielmoże rozbijają  
naród, jost wniosek ekscelencji posła Bobrzyh- 
skiego w Sejmie »o kształceniu nauczycieli oraz 
o uzdolnieniu do nauczani* w szkodach ludowych*. 

W § 2  pow iada wniosek |p. Bobrzyńsltieg*-tclr- 
- Ażebj wykształcić siły nauczycielskie 

przysposobione s p e c j a l n i e  ta k  dla sdfeói 
ludowych w i e j s k i c h ,  jakoteż i dla szkół 
ludowych m i e j  sic ic n , będą piany naukow e 
poszczególnych sem inarjów męskie! uw zględ 
niać s p e c j a l n e  potrzeby jednej lu b  d ru ­
giej z tycn k a teg o r/j szkół i dłaj tego kłaść 
osobhwszy nacisk, a l b o  na nauki przyrodr 
niczo-rolnicze, a l b o  t e ż  n a  n a u k ę  j ę z y ­
k ó w ,  w ogóle a specjalnie niemieckiego ję­
zyka, jakoteż na naukę rysunków*.
Góż to znaczy?
To znaczy, że poseł Bob»*yńskf dąży do 

tego, aby najpierw  wykształcić inaezej nauczy­
cieli dia wsi, a inaczej dla miast, a to w tym  celu, 
aby potem ci nauczyciele inaczej kształcili umysły 
dziatwy wiejskioj, a inaczej dziatw y miejskiej, 
czyli, aby rozbijali ludność na wiejską i miejską 
tak, iżby się tej ludności potem trudno było po­
rozumieć i zgodzić.

Zważywszy, że ten  wniosek p, Eobrzyńskie- 
go poparli tak  centrowcy, jak  i wszechpolscy, 
można z góry  przewidzieć, że wniosek ów p rze j­
dzie i stanie się prawem.

(W niosek p. Bobrzyńskiego podpisali czyli 
poparli posłowie: Abrahamowicz, Gniewosz, Gł ą -  
b i ń s k i  (wódz wszechpolaków), P a s t o r  (prezes 
centrowców), Piniński, Brykczyński, Kaz. Badeni, 
Gorajski, Stadnicki, Wł Jaw orski Męciński, v i- 
vien, Czartoryski, Paszkowski, C i e l  s ę k i , ,  Ko­
złowski, I. Cieński (prezes rady  narodow ej) Mi 
chałowski, W a so liń sk i,  S k o ł y  s ze  ws k  i, ks. Wi l  
c z k i e w i c z ,  Laskowski, Szajer, Moysa, Leo, S ta­
niszewski, Mars, St. Jędrzejowicz, W urst, L ipiń­
ski, Merunowicz, Hupica, Ż a r  d e c k  i).

J e d y n a  n a d z i e j a  ocalenia społeczeństw a 
przed tern gruntow uem  rozbiciem jest — w n a d -  
c b o d z a c y o h  w y b o r a c h  d o  R a d y  p a ń ­
s t w a .  Jeżeli lud w ygra wybory, to przez ta  bł 
n o  i tę ustaw ę obali, bo posłowie ludow i — je­
żeli ich będzie dużo — potrafią przeszkodzić.

Dziś nik t nie wie, gdzie go los rzuci w cią, 
gu życia. Rolnik chłop musi szukać dla swoich 
dzieci kaw ałka chleba v- przem yśle i handlu, więc 
w mieście. Ufie godzi się zamykać dziecku chłopskie­
mu dropi oo miasta za Chlebem. Jeżeliby się tak 
stało, jak  chcą powyżej wymienieni posłowie, to  
miasta nasze tem prędzej: azydzie/ą
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Ostrożności w czasie wojny p rzedw yborczy
Zaczynają się już gęściejsza sesje wójtów, 

na k tórych starostow ie pouczają o spisach do 
wyborów według nowej ustaw y wyborczej, k ła­
dąc nacisk, aby karanych za opilstwo choćby 24 
godzinami aresztu  nie wciągać do spisów wyboi- 
cćw, co jest mylne, gdyż dopiero ci, k tórzy d w u ­
k r o t n i e  w tym roku byli karan i za opilstwo, 
nie m ają praw a wyborczego. Kto zaś był karany 
za opilstwo dawniej jak  rok, ten praw o wybor­
cze posiada. Także karan i za bitkę zwykłą i za 
obrazę honoru, również to praw o wyborcze po­
siadają. D latego należy wszystkich mężczyzn, 
którzy 24 la t ukończyli, wpisać do listy wybor­
czej. Tylko takich nie należy wpisywać, którzy 
byli karan i za oszustwo, lichwę, zabójstwo przez 
sądy obwodowe, tudzież takich, którzy jeszcze 
jednego roku w gminie nie mieszkają, bez wzglę­
du na to, czy to pan, ksiądz, urzędnik, nauczyciel, 
rządca, chłop, wyrobnik. P i l n u j c i e  t e g o  p r z e ­
p i s u ,  bo jest pewnem, że robotnikowi i chłopu 
ten głos przepadnie przy wyborze, a natom iast 
panu, księdzu, urzędnikowi, gdyby był wpisany 
na listę wyborczą, choćby roku w tej gminie nie 
mieszkał, głos byłby policzony za ważny, bo ci 
na chłopa głosować nie będą.

A zatem p i l n u j c i e ,  a b y ś c i e  d o  l i s t y  
W y b o r c z e j  b y l i  w p i s a n i ,  bo inaczej wójcia 
i p isarze lekkomyślni lub nieżyczliwi praw o wy­
borcze wam ukradną przez opuszczenie was w li­
stach wyborczych.

Prócz tego w starostw ach będą udzielane 
różne pouczenia w spraw ach wyborczych, ale najle­
piej będzie, gdy każdy wójt i p isarz i każdy wybor­
ca zaopatrzy się w drukow aną ustaw ę wyborczą 
bo te pouczenia w starostw ach będą bardzo nie­
dokładne.

IM a sesjach wójtów starostow ie przypom i­
nają wójtom, aby pilnowali policyjnej godziny, 
nibyto celem utrzym ania porządku i ażeby wy­
pędzali z lokalu szynkowego gości, znajdujących 
się po godzinie policyjnej. Gorliwy wójt, bojący 
się swego cienia, a także każdego, co ma jaką 
czapkę urzędową, gotów jest wziąć policję i iść do 
karczmy na w ypędzanie gości po policyjnej go­
dzinie, a trafiw szy na  mądrzejszego, który się 
wypędzić nie pozwoli, przyjdzie do aw antury 
. gotów w kozie odpokutować swoją gorliwość.

Dlatego nasi wójcia, należący do Stronnictwa 
Ludowego, nie powinni osobiście chodzić do pil­
now ania godziny policyjnej, tylko m ają nakazać 
swemu policjantowi, aby donosił do wójta tego 
Bzynkarza, k tóry  będzie trzym ał szynk otworem 
po godzinie Dolicyjnej i światło świecił i takiego 
wykazać należy do sądu, ale n i e  g o ś c i a  t y l k o  
s ż y n k a r z a  i gdy szynkarza sąd ukarze raz 
i drugi, to policyjna godzina będzie ściśle prze­
strzegana. D o  k a ż d e g o  d o n i e s i e n i a  n a ­
l e ż y  ś w i a d k ó w  p o d a ć ,  aby sam wójt nie 
potrzebow ał na term in chodzić i dużo mitrężyć. 
Był wypadek, że w spraw ie policyjnej godziny 
delegat wójta, w ypychający gości ze szynku, otrzy­
mał 6 dni kozy, a w inny gość nie chcący się ustą­

pić, tylko 5 dni, a gdy wójt jako świadek w sta­
wiał się za swym policajem, to p. sędzia mówił 
do wójta »ty bądź cicho*, do winnego gościa: 
»pan niech mówi jak to  było*. Takie uszanow anie 
swojej osoby mia; wójt jako naczelnik gminy za 
gorliw e spełnianie poleceń starośeińsK.ch.

Aleksander Mordawsli.

Ropczycka Rada powiatowa.
Na posiedzeniu R aay  powiatowej w Ropczy­

cach 6 b. m. na wniosek radców ludowców po 
nam iętnej dyskusji R ada powiatowa uchwaliła 
udzielać sali R ady powiatowej na  z g r o m a d z ę  
n i a  p r z e d  w y  Do r  c z o  i w i e c e  l u d o w o ,  zwo­
ływ ane przez radców powiatowych ludowców. 
Mimo opozycji ze strony  stańczyków i centrowców, 
a szczególnie centrowca ks. K rzysiaka, w icepre­
zesa, uchw ała powyższa przeszła k u  radości lu ­
dowców. Uchwała ta  dla ludowców jest wiolkiej 
doniosłości, gdyż wobec zbliżających się wyborów 
będzie kom itet powiatowy mógł się dowoinie zgro­
madzać na  wspólne narady. Jestto  pocieszający 
fakt, że ludowcy jak  zdobyli salę, tak — przy Bożej 
pomocy — jest nadzieja zwycięstwa przy  wybo­
rach. Na tern samem posiedzeniu R ady pow. po­
stawił radca Babicz wniosek o zniżenie stopy 
procentowej Kasy oszczędności z 6“/« na  5“/*; 
wniosek ten jednak  z powodu b raku  czasu 
i czmychnięcia paru  radców miejskich i obszarni- 
czych p izekazany  został WydziAowi.

Zainterpelow ano ze strony radców włościań­
skich burm istrza Dębicy, co zam ierza uczynić, 
aby położyć kres łajdackiem u postępow aniu dę­
bickich poiicajów, k tórzy zwłaszcza podczas ja r­
marków zachowują się wobec chłopów jak  mo­
skiewskie kozaki. ZaDylano W ydział, na co były 
użyte 800 kor. subwencji, udzielonej gminie S tra 
szęcin. Odpowiedziano, że na  zakupno kam ieni 
18o metr. Tymczasem tak  nie jest, bo pieniędzy 
tych użyto na wyłożenie tro tu aru  (80 metr.) i od­
prow adzenie betonam i gnojówki (100 metr.) — 
a wszystko to robiono k o ł o  d w o r u  i p l o b a n j i .  
W ydział powinien tę spraw ę dokładnie zbadać 
i zdać spraw ę na najbnższem  posiedzeniu. Jeżeli 
gmina otrzym ała subwencję, to gmina powinna 
z niej korzystać, a nie ksiądz sam, czy obszarnik.

Żądamy, aby W ydział zbadał szuter, wywie­
ziony przez naganiacza centrowego Daniela na 
drodze Sielec; dochodzą skargi, że metry te m ają 
mniejszą objętość od 20 centymetr, do 40, a 20 
metrów rozsypano jeszcze mniejszych. Żądam y 
również od p. prezesa, aby w przyszłości posie­
dzenia R ady odbyw ały się 4 razy  do roku a nie 
dwa, jak  dotychczas, aby spraw  ważnych nie młó­
cić >na alarm*, jak  to obecnie było praktykow ane.

Członkowie Bady pou>.

Tysiąc dwieście lat niewoli chłopskiej.
(Ciąg dalszy).

N ajhaniebniejszą zaś daniną, jaką  musieli 
zawojow ani ohłopi swoim panom  płacić, było tak
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zwane ius pńrne noktte (oprawo pierwszej nooyc), 
mocą którego każdy cłdop nowo ożeniony obo­
w iązany był swoją m łodziutką żonę na pierw szą 
noc po ślubie odstąpić swemu dziedzicowi.

Tu nadm ienić wypada, żo znaleźli się nie­
którzy szlachcice, k tórzy ten podatek nieprzyzw oity 
zamieniali często na daniny w drobiu, jak  to w go­
łąbkach, kapłonach, kogutkach — a naw et w drzew ­
kach owocowych lub lasowych, gdzie o nie było 
trudnioj. We wsi Podzam eczku koło Buczacza jest 
m ały lasek brzozow y na pochyłości jodnego wzgó­
rza, o którym  do dziśdnia mówią chłopi, że po­
wstał właśnie z takich danin ^pierwszej nocy* po 
ślubie płaconych starostom  kaniowskim przez 
miejscowych chłopów. Ślady praw a Mus prim e 
noklis< pozostały dotąd w niektórych okolicach, 
zwłaszcza pod zaborem rosyjskim , gdzie młoda 
p ara  wedle daw nego zwyczaju idzie przed ślubem 
do dw oru po „błogosławieństwo'1.

P raw o Mus prim e noktis* było pozostałością 
z czasów daw niejszych jeszcze, kiedy rycerstw o 
frankońskie, opanowawszy przy  pomocy Polan 
zachodnie k ra je  LcChji, rządziło się w nicli wszech­
władnie — nie szanując naw et żon chłopskich, 
na co duchowieństwo łacińskie patrzyło  przez 
paKe. Z czasem jednak, kiedy szlachta frankoń­
ska się spolszczyła i obyczaje jej dzikie pod wpły­
wem Lachów nieco się złagodziły — powszechne 
hańbienie kobiet chłopskich przez ówczesną szla­
chtę zredukow ano do „praw a jednej nocy*. In a­
czej sobie pow stanie tego barbarzyńskiego  praw a 
trudno wyobrazić.

Tak się mniej więcoj przedstaw iała niewola 
chłopska pod pierw szym i książętam i polskimi aż 
do śmierci Bolesława Chrobrego.

Chłop nie miał żadnej własności — naw et 
żona jego była pańską niewolnicą. Toteż nic dzi­
wnego, że powoli zaczęło mu się to jarzm o bar­
dzo przykrzyć; zaczął się oburzać na  swoich ty­
ranów  — a wkońeu, skoro mu się nadarzy ła spo­
sobność po zgonie Bolesława Chrobrego, wy b u c h ł  
s t r a s z n y m  g n i e w e m ,  j a k i e g o  d z i e j e  P o l ­
s k i  n i e  p a m i ę t a j ą ,  m s z c z ą c  s i ę  n a  sz-la- 
c b c i e  i d u c h o w i e ń s t w i e  p o l s k i e m  z a  
w s z y s t k i e  s wo j e  d a w n e  mę k i  i c i e r p i e n i a .

We wszystkich ziemiach lechickich wybuchło 
wielkie pow stanie chłopskie. Chłopi przywrócili 
na nowo chłopskie rządy  Icchickie. Porobili sobie 
po dawnem u dzielnicowych starostów  i wodzów — 
i zbrojno uderzyli na rycerstw o polskie, k tóre wy­
cięli w pień; wielu zabrali do niewoli, trzym ając 
ich po piwnicach i lochach. Nawet żonom i dzie­
ciom ich nie darow ał1, mszcząc się za »ius prime 
noktis*. W ym ordowali praw ie wszystkich księży 
i biskn j,(5w łacińskich, za to, że trzym ali ze szlachtą. 
Popam i dw ory — pobuizyli zamki — a naw et 
kościoły.

W szystkie k ra je  zdobyte przez Bolesława 
Chrobrego ogarnęła niszcząca wojna chłopska, 
k tó ra  trw ała z małemi przerw am i aż do objęcia 
tronu przez Kazimierza Odnowiciela. Co ucichły 
na  chwilę rozi uchy w jednej okolicj' — to się 
z n o wu  podniosły w innej z podwojoną siłą. Toteż 
an'\ Mieczysław Gnuśny, ani żona jego, Niemka

Ryksa, nie mogli sobie dać rad y  — i aż dopiero 
cesarz niemiecki, ciągły opiekun Polski, przysław ­
szy znaczne wojsko do kraju , zaołał powstanio 
chłopskie stłumić i K azim ierza I. na tronie pol­
skim osadzić.

Szlachta polska, k tó ra przed rozi uchami 
schroniła się do Nmmiec, praw ie na klęczkach 
błagała cesarza niemieckiego o pomoc przeciwko 
zbuntowanym  chłopom. Była 11 cesarza H enryka III., 
u opata B enedyktynów  w K luniaku — u papieża 
w Rzymie, p rzyrzekając im wszystko zrobić, co 
tylko od niej będą żądali, byle tylko Kazim ierza 
osadzili na tronie i chłopów upokorzyli. Bene­
dyktyni i papież zgodzili się na to pod warunkiem, 
że szlachta polska wraz z królom swoim, k tóry 
był mnichem zakonu Benedyktyńskiego, utw orzą 
w Polsce zakon rycerski, zamienią strój świecki 
na habit B enedyktyński — pogolą sobie głowy — 
i przy  każdej mszy podczas Ew angelji św. dobędą 
mieczów z pochwy na znak gotowości każdej 
chwili do walki za wiarę. Szlachta prosiła, Dy jej 
papież pozwolił zatrzym ać swój daw ny strói szla­
checki obok różańca i tonzury zakonnej, a guy 
papież na to przystał, zobowiązała się za to 
ustępstw o wyfundować kilka klasztorów Bene­
dyktyńskich w Polsce i bogato je wyposażyć. 
Toteż razem  ze szlachtą polską, z ich królem Kazi­
mierzem »Odnowicielem« i rycurstwem nieiniećkiem 
przyszło do Polski 12 mnichów z k lasztoru B ene­
dyktyńskiego z Kiuniaku i osiadło w 2 klaszto­
rach polskich, w Tyńcu i Lubaszu. Dawne bowiem 
klasztory Benedyktyńskie, założone przez Bole­
sława Chrobrego, chłopi poburzyu w czasie po­
wstania — a mnichów rozpędzili lub wymordowali.

Pow stanie chłopskie powyższe wedle Nestora, 
Polikarpa, kronikarzy polskich, a także mnicha 
zakonu Benedyktyńskiego, Szczygielskiego zupeł 
nie wiernie nakreślone, było najooleśniejszą chwilą 
dla panującej szlachty polskiej i dlatego późniejsi 
historycy polscy baidzo  mało i niechętnie o niem 
wspominają. Boją się poprostu o niem mówić. Mo­
jem zdaniem, całkiem niepotrzebnie, a naw et ze 
szkodą dla szlachty. G d y b y  s z l a c h t a  i d u ­
c h o w i e ń s t w o  p o l s k i e  c z ę ś c i e j  s o b i e  p o ­
w s t a n i a  c h ł o p s k i e  p r z y p o m i n a l i  i m i e l i  
j e  w p a m i ę c i  — u n i k n ę l i b y  n i e j e d n e g o  
b ł ę d u ,  k t ó r y  d z i ś  p o p e ł n i a j ą  l e k k o ­
m y ś l n i e .  (C. d. n.).

W asz b ra t chłop 
Prof. Ludmk Młynek, kmieć ze Biorczy.

Czego nam trzeba?
W biedzie, nędzy żyjemy i często spraw y 

sobie z tego zdać nie umiemy, gdzie leży przy­
czyna. B rak  oświaty, ciemnota pogrążyła nas 
w niewoli, w niewoli nietylko m aterialnej, ale-gor­
szej od tej niewoli — duchowej, k tóra zgięła nas 
i spodliła. Pokora na każdym  kroku zmusza nas 
do ustępow ania we wszysikiein, zadowalamy yię 
czemkolwiek, bo nie wiemy, co się nam należy, 
a choćbyśmy wiedzieli, nie mielibyśmy odwagi 
czegoś zażądać. Długi ucisk i^poniew ierka ze
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etrony rządzącej szlachty, je j niedbałość o oświe­
cenie chłopa, poddanie go pod wpływ żydów pod 
każdym  względem, to wszystko złożyło się na 
teraźniejszy stan.

Stan ten możemy zmienić, z tą chwilą, gdy 
zrozumiemy d o n i o s ł o ś ć  s z k o l n i c t w a  l u d o -  
w e g o ,  g d y  m y  s a m i  o szkole naszej s t a n o ­
w i ć  z a c z n i e m y .

W ażną tedy jest rzeczą, k to  ma reprezento­
wać nasze in teresy  i potrzeby w parlam encie 
i sejmie, ważną jest rzeczą, czy posłowie zdawać 
sobie będą spraw ę z naszych żądań i czy p rzy ­
rzekną solennie, że je  spełnią.

Nam potrzeba s p r a w i e d l i w y c h  p r a w ,  
s u m i e n n e j  a d m i n i s t r a c j i ,  z m n i e j s z e n i a  
p o d a t k ó w ,  s z y b k i e g o  z a ł a t w i a n i a  p r o ­
c e s ó w  s ą d o w y c h ,  z a p r o w a d z e n i a  b e z ­
p ł a t n y c h  d o r a d c z y c h  b i u r  p r a w n y c h ,  
z n i ż e n i a  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  z n i e s i e n i a  
r e w i z o r ó w  b y d ł a ,  z m i a n y  p r e s t a c y j  d r o -  
g o w y c h  i z n i e s i e n i a  k o n k u r e n c j i  k o ś c i e l ­
n e j ,  z n i e s i e n i a  a k c y z y  od d o b i t e g o  b y ­
d ł a  itd. itd. Tego w szystkiego dom agać się od 
naszych posłów musimy. Zrozum ią zaś potrzeby 
nasze tylko ci, k tórzy  na nie patrzyli, k tórzy je 
przeżyli. Chłop i robotnik m ają się złączyć za 
ręce i rozeprzeć gniotącą pierś ich obręcz kajda- 
nów. Nie rozpaczać, nie opuszczać rąk,

Tylko bracia w górę czoło,
Kroczmy śmiało i wesoło;
A gitujm y naokoło,
Bo wybory blizkie mamy.
Dajm y pozór na te liszki,
Co m andaty nam zbierały,
K rwią się naszą odżywiały.

Chłop z CI.oczni.

Precz z ustawą łowiecką.
Setki petyq i, k tóre już wnieśli nasi posło- 

wie-lnduwcy w Sejmie z żądaniem  przyznania 
każdem u właścicielowi g run tu  także własności 
zw ierzyny na tym gruncie żyjącej, nie znajdują

Eosłuchu u panów  posłów — obszarników. A co 
oleśniejsze, że i posłowie centrowcy zadow alają 

się tem, co wnosi W ydział krajow y, a co nie bę­
dzie miało dla v7łościan praw ie żadnej wartości. 
Poseł Ż a r  d e c k i  rozpowiada, że chłopi nie idą 
tak daleko w żądaniach, jak  głoszą ludowcy. Ns 
zgrom adzeniach w Leżajsku i Przew orsku, jak  
tw ierdzi p. Żardeoki, chłopi oświadczyli się p r z e ­
c i w  temu, aby każdy chłop na swoim gruncie 
miał praw o dziką zwierzynę zabijać jako swoją.

Spraw a jest nagła. W ydział krajow y zwleka 
z przedłożeniem swojego projektu, k tóry zaraz 
Ogłosimy, ale już teraz zwracam y uw agę na to 
stanow isko posłów i prosim y — z w ł a s z c z a  
g m i n y  w p o w i e c i e  ł a ń c u c k i m ,  aby przez 
petycje dały znać, jakiej chcą ustaw y łowieckiej, 
czy rzeczywiście chcą, aby im nadal zwierzyna 
dziką niszczyła plony polne, a iin aby nie było 
wolno szkodnika zabić.

Poseł B o j k o  wniósł 15. lutego petycje z na­
stępujących gmin o zmianę ustaw y łowieckiej. 
Mieszkańcy gm iny Radgoszcz, W ola rogow ska, 
Jadow niki Mokre, Demblin, Jagodniki, Nowopole.

Poseł Stapiński wniósł w szystkie dawniej 
wymienione w »Przyjacielu« petycje, tudzież te­
raz nadesłane z gm in: Jastew , Pustom yty, Bazar, 
Nadbrzezie, W.elowieś, Zakrzów, Wróblowice.

Petycje o zmianę ustaw y łowieckiej w dal­
szym ciągu wniosły gm iny:

Rzepiennik strzyżowski, Zachełmna, D obry­
nia, Cyranka, Grajów, Niepla, Grnszów mały. D ą­
brów ka infułacka, Roztoki, Łukanowice, Nagna- 
jów, Milczyce, N art stary, Łężany, Jasionka, Gie- 
dlarowa, Głowienka, Glinik, Góra motyezna, Wola 
gręboszowska, Komarów, Górna-wieś, Opacianka. 
Pisarzowo lim., Kcźraice w., Siennów, Smolarzynj*, 
W ampierzów, Łężany, N art S tary, Jasionka kroś., 
Łukowica, Zawada, Roztoka, M azurówka, Koniecz- 
kowa, Lanckorona.

Ogółem wnieśli posłowie-ludowcy blisko 300 
petycji z tyluż gmin. (Poseł Filip W ł o d e k  złożył 
w kancelarji sejmowej odrazu 221 petycji).

Dalszo petycje w spraw ie ustawy łowieckiej 
są b a r d z o  p o ż ą d a n e ,  aie trzeba pospieszać!

Tak się dzieje.
Gospodarzo gm iny Porąbki w pow. Bialskim 

nadesłali nast. petycję do Sejmu
W ysoki Sejmie! Uchwalonemu p ro jek to ­

wi ustaw y drogowej przez W ydział krajow y 
stanowczo się sprzeciwiamy — a żądamy, aby 
pieniądze zebrane w dodatkach za szarw ark  do­
tychczasowe były oddaw ane ao dyspozycji tyai 
gminom, k tóre je złożyły, bo znana nam dotych­
czasowa gospodarka R ad i Wydziałów pow iato­
wych, daje nam  się odczuwać.

W roku 1903 zabrała nam  rzeka Soła w gmi­
nie P orąbka drogę II  klasy z Kobiernic do Po­
rąbki, a z Porąbki do M iędzybrodzia prowadzącą. 
W ójt tej drogi nie zabezpieczył, bo nie miał na 
to prestacji, ani też nie zrobił nic W ydział po­
wiatowy. Zjechał tylko inżynier powiatowy Katz 
i to pomierzył i obiecał robić. Od tego czasu rok 
idzie, a żadnej roboty nie przedsięwzięto. Tym ­
czasem nam jeżdżą po gruncie, zrobili z naszego 
grun tu  bezpłatnie drogę, a co gorsza, żo z tej 
drogi, a w szczególności z g m n tu  ornego nie odpi­
sali nam  podatku, ani też nie zabezpieczyli tej 
nowo powstałej drogi przed nową powodzią.

Uważcie dalej panowie: my w Porąbce m a­
my kamieniołomy, a mamy drogi złe, rzecznym 
szutrem  napraw iane. — Inaczej się ozieje w tych 
gminach naszego powiatu, g d u e  m ieszkają radcy 
powiatowi np. we Witkowicach mieszka tam pau 
mai szalek, tam uznano drogę II. klasy na I. klasę 
i kamień się tam  dowozi z kam ieniołomu z Po­
rąbki.

W Polance wielkiej i w Głębowicach koło 
Oświęcima, tam mieszke pau  radca Wysocki i tara 
na te drogi idzie kamień z kamieniołomu z Po­
rąbki, dale; u* drogi Jawiszowice—Osiek—Kobiet-
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nice i dojazdy kolejowe Dwory—Oświęcim. A bie­
dna Porąbka, m ając kamieniołom pod nosem, 
wozi kam ień rzeczny na drogi gm inne i te  jeszcze 
przez powódź zabrane, nie zreperow aue dotąd, 
bo nie m amy tu  radcy powiatowego.

Z tego powodu stanowczo protestujem y prze­
ciw takiem u projektow i ustaw y drogowej, a żą­
damy, aby  pieniądze zebrane przy podatkach na 
drogi, tej gminie były daw ane do dyspozycji, 
z której wyciągnięto.

D rogi winne być publicznie oddaw ane przed­
siębiorstw u do napraw y. D rogi krajow e, wzglę­
dnie powiatowe winne być utrzym yw ane w myśl 
§ 10. z funduszów w ustępie I. do VII. wyszcze­
gólnionych.

Grzywny na zarząd drogow y nałożone m ają 
wpływać do miejscowego funduszu ubogich.

W Porąbce pow iat Biała 1. lutego 1907.
Paweł Gałuszka Nr. 180, Franciszek Ośłak, Wy­

kręt, Jan Pszczółka, Józef Pareca.

List ze Śląska.
O r ł o w a .  Śląsk cieszyński. Szanow ni Bracia 

Ludowcy! My tu chłopi na Ś ląsku bacznie obser­
wujemy ruch ludowy pomiędzy naszą bracią w Ga­
licji i bardzo nas cieszy, że trzym acie się dzielnie. 
Szczególnie jednak cieszy nas, że wojujecie nieu­
stannie o r o z w ó j  s z k ó ł  i o o ś w i a t ę  i że 
zajm ujecie się nędzą waszych nauczycieli, bo to 
jpst święta praw da, że jak n a u c z y c i e l e  b ę d ą  
l e p i e j  p ł a c e n i ,  to b ę d ą  l e p i e j  u c z y ć .  U nas 
na  Śląsku od dłuższego czasu m ają nauczyciele 
płace podwyższone, a z tego nie tylko żadnej 
szkody dla naszej sprawy nie widzimy, ale sam ą 
korzyść.

Nauczycielstwo ludowe na Śląsku s t o i  tw a r ­
d o  p o  c h ł o p s k i e j  s t r o n i e  i po największej 
części połączyło się pod sztandarami Polskiego Stron­
nictwa Ludowego.

D nia 16. grudnia 1P06 r. założyliśmy »Sokół« 
w Orłowej. W skład »Sokoła« weszli sami praw ie 
ludowcy. Założyliśmy też »Towarzystwo Pomocy 
Naukowej*. Ma ono za zadanie ze zebranych 
funduszów kupow ać odzież i książki ubogim sie­
rotom nasze) polskiej szkoły. Tow arzystw o to po- 
przybijało  po polskich sklepach skarbonki, gdzie 
chętni rzucają datki. Zrobiło też dnia 22. g rudnia 
1906 r. »gwiazdkę« dla dzieci polskiej szkoły, pod­
czas której obdarzono 70 ubogich dzieci odzieżą, 
a wreszcie dano łakocie dla milej zachęty dzieci 
w nauce. Towarzystwo to liczy 114 członków, 
a też p r a w i e  w s z y s c y  l u d o w c y .

Urządziliśmy też z tego Tow arzystw a bal 
t  j. zabawę taneczną, a wstępne od balu prze­
znaczam y na ubogie dzieci.

Na drugi raz napiszem y Wam, Kochani B ra­
cia o prześladowaniach, k tóre cierpim y ze strony 
tutejszych panów kopalnianych i od Czechów, 
a teraz żegnam y Was.

Wasi Bracia Ludowcy,

„Myśli w górę!... serca w yórę!...M
N. b. p. J. Chr. Już  długi czas mija, jak  »Przy- 

jaciel Ludu ' wychodzi dla naszej oświaty, a dotąd 
jeszcze nie tyle naszego ludu wiejskiego, jakby 
się to godziło, czyta go i zapisuje. Je s t chwała 
Bogu dużo między ludem takich, k tórzy  pilnie 
prenum erują  »Przyjaciela Ludu* i pilnie go czy­
tają, ale więcej jeszcze jest takich, co wolą grosz 
tracić choćby na gorzałkę, a o pożytecznem czy­
taniu ani wiedzieć nie chcą. Oby i ci raz uznali, 
że w dzisiejszych czasach trudno  i p rzy  roli obejść 
się bez nauki i pożytecznych pisemek.

Wiemy już dobrze, że »Przyjaciel Ludu*, 
pierwsze słowo pozostawił nam  chłopom — włoś­
cianom, k tórzy mimo ciężkiej niedoli, jak a  nas 
wszystkich cnłopów, a szczególniej w Galicji gnie­
cie, nie traćm y wiary i ufności w lepszą przyszłość, 
ale z pełnej, zdrowej piersi chłopskiej krzyknijm y 
do wszystkich naszych braci chłopów:

• M y ś l i  w g ó r ę ! . . .  s e r c a  w g ó r ę ! *
A na okrzyk ten, wychodzący od samego 

ludu, w ydzierający się z piersi tysiącznej arm ji 
chłopskiej, wszystkie uczciwe chłopskie serca na­
pełnia otucha, że »Eóg nam zginąć nie dozwoli*,— 
wszyscy zgodnie wytężmy ramiona, aby dźwignąć 
lud, k tó ry  już się zbudził i sam garn ie  się coraz 
szerzej i tłumniej do wspólnej pracy nad wyple­
nieniem tych chwastów i ostów, jakim i od stu  la t 
ziemia nasza jest zanieczyszczona.

A kiedy szeregi pracowników wzmocnią się 
milionowymi zastępam i oświeconego ludu i roz­
pocznie się kośba »z zam aszystą w ręku kosą* 
na wszystkich łąkach i niwach ziemi polskiej, na­
tenczas znikną u nas »chwasty i osty* »centrowo- 
wszechpolskie* i różne gadzinowe, a natom iast 
zakw itnie różczka wolności i swobody.

W tedy prysną nieczułe lody 
I przesądy światło ćmiące,
Błyśnie ju trzenka swoDody 
Wolności zaświeci słońce.

J. Piskór z Kiełkowa.

A M E R Y K A .
Lowell Mass. Będąc od czterech la t gorącym  

zwolennikiem Stronnictw a Ludowego, chociaż da­
leko od W as tu na  em igracji w Ame-yce — nie 
chciałbym być tylko członkiem m artwym , k tó ry  
przeczyta gazetkę »Przyjaciela Ludu* i W as po­
chwali za W aszą pracę, lecz ja  nie chciałbym na 
tem poprzestać, bo cała moja młoda dusza rwie 
się tam do rodzinnego kraju, gazie kiełkują za­
rodki przyszłości, t j .  do w a l k i  c z y n n e j  pod 
sztandarem  Polskiego Stronnictw a Ludowego.

Nie m ając tak wiele czasu poza pracą zawo­
dową, agituję za pomocą gazetki »Przyjaciela 
Ludu*, którego rozdaję do czytania kilku osobom; 
od jednego odbieram, a drugiem u daję i tak  się 
do czytania przyzwyczaili, że już sobie na ten rok 
sami łP rzyjaeiela Ludu* zaprenum erow ali, P rze­
syłam więc na osobnym arkuszu spis i adresy 
piła tnych prenum eratorów  i trzech nowych a w nie­
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długim czasie cpodziewam się jeszcze dostać kilku.
Teraz po otrzym aniu odezwy ułożonej przez 

posłow: Bojkę, Stapiń6Kiego i d ra  Lowakowskiego 
podjąłem  już pracę w tym kierunku, i spodzie­
wam się, że mo a praca pomyślny osiągnie skutek.

Na zakończenie życzę Wam Bracia z całego 
serca zwycięstwa przy  przyszłych wyborach do 
R ady państwa. Franciszek Jurek.

Wiadomości polityczne.
Polska.

P rzy  wyborach posłów do Dumy w Peters­
burgu z Królestwa Polskiego, zostali w ybrani 
wszechpolscy. Ludowcy, jako świeżo dopiero two­
rzące się stronnictwo, zdołali jednak  w k i ku okrę­
gach przeprow adzić swoich wyborców.

Gimnazjum w Brodach, dotychczas niemiec­
kie, zostało przekształcone na polskie gimnazjum

Z oocycn * non świata.
Austrja. P rezyden t ministrów zapowiedział, 

że nie ubiega się o m andat poselski do Rady
państwa.

Na Węgrzecn wychodzą na  jaw  coraz to ha­
niebniejsze szichraj3tw a między niektórym i mi­
nistram i, a gazetam i

W Rosji wybory posłów do Dumy wypadły 
bardzo niepomyślnie dla rządu. O lbrzym ią więk­
szość poselstw zdobyli przeciwnicy rządu, zwłasz­
cza ik adecu  (konstytucyjni demokraci)

Wobec togo car zam ierza nie zwoływać wcale 
Dumy poselskiej.

OKRUSZYNY.
Komitety gminne P. S. L  zawiązały w przeszłym 

tygodniu następujące gminy:
Wólka mędrzechowska, Mystków, Mszalnica, 

Królowa polska, Cieniawa, Izdebnik, Jaw ornik, 
Miejsce piastowe, Grochówce, Przyłęk, Nowemiasto, 
Brody, Godowa, Niepla, Bączal górny, Rzędziano- 
wice, Zachełinna, Przewóz, Falkowice, Gdów, Po- 
dolany, Raciechowice, Zagórzany, Bugaj, Grabie, 
Koźir.iae wieikie, Rajsko, Bolechowie9, Wola Ju- 
stowska, Wolica, Wróżenice, Łękawica, Trzemośnia, 
Łękawka, Jastrzębia, D ąbrówka infułacka, Zawada, 
Żeglec, Sękowa, Piotrówka, Borek, D ąbrówka, Do- 
brzechów, Boczów, Głowienka, Giedlarowa, Góra 
motyczna, Gruszów wielki, Żarnowiec, Wolica p ia­
skowa, Górna-wieś, D ąbrówki brońskie, Komorów, 
Falkenberg, Głęboka, Bajdy. Wola gręboszowska, 
Brzegi, Krjścionko, Chlebna, Libusza, Więckowice, 
Widełka, Czarnochowice, Krzyszkowice, Żakrzów, 
Majdan zbydniowski, Niżna Łąka, Jaw ornik, Wil­
kowice, Tonią, Podlipie, Grądy, Strojców, W ólka 
Grądzka, Czeluśnica, Rzepiennik Strzyżów ski, Wie­
lopól0 Moszczeńskie.

ketycje — by szynki w niedzielę i św ięta były 
zam knięte — wniosły następujące gm iny:

Gruszów, Glinik, Góra motyczna, Ołpiny, 
Komorów.

IW8 dla pisarzy gminnych, dw unasty  z rzędr. 
o tw arty  zostanie p rzy  W ydziale krajow ym  dnia
3. kwietnia 1907 r. S tarający się o przyjęcie mają 
do końca lutego nr. wnieść podanie na ręce od- 
noSnego W ydziału powiatowego, gdzie też o wa­
runkach przyjęcia na ten kurs można się bliżej 
dowiedzieć. Do W ydziału k r a j o w e g o  podań
0 przyjęcie na ten kurs wnosić nie należy, gdyż 
bezw arunkow o uwzględnione nie będą.

P. Tadeuszowi Majewskiemu, któ rj w swym
1 Liście otwartym*, z dnie 5 stycznia b. r. napię­
tnował niewypłacanie wkładek, złożonych przez 
ubezpieczonych na fundusz rezerwowy, wytoczyła 
»Florjanka« proces przed sądem przysięgłych 
Wobec tego prosim y tych włościan, którzy byli 
zmuszeni do w ystąpienia z •Florjanki*, a którym  
dyrekcja wkładki na fundusz rezerwowy przez 
nich złożone w latach poprzednich nie zwróciła, 
aby o tem donieśli do Redakcji »Przyjaciela Lu­
du*, a przez to pomogli p. Majewskiemu do p rze­
prow adzenia dowodu praw dy

Na wiecu nauczycielskim 1 bm. ważył się poseł 
Żaraecki uczynić zarzut postom ludowcom, że 
w Sejmie wcale spraw  nauczycielstwa ludowego 
nie popierają, a tylko na wiecach udają p rzy ja­
ciół nauczycielstwa. Poseł. Żardeeki powiedział, 
że »ludowcy inaczej mówią, a inaczej działają*. 
Pominąwszy, że poseł Żardeeki powiedział nie­
praw dę co do działalności puslów-iudoweów, go­
dzi się odpowiedzieć posłowi Żardockiomu, żo
0 nieszczerości czy dwulicowości postępow ania, 
najmniej jem u mówić wypada.

Z Haczowa, pow. Brzozów nam piszą, że na 
posieazeniu R ady gminnej 13 stycznia b. r., gdy 
obradow ano nad  wnioskiem W ydziału krajow ego 
co do narzucania gminom policjantów starościń­
skich, znalazło się kilku radnych, którzy się S D rze- 
ciwili uchwaleniu petycji w tej sprawie, a gdy 
uchwała mimo to przeszła i pety ję podpisano, 
owi radn i odmówili swoich podpisów. Nazwiska 
tych raanych, życzących sobie narzucenia gmi­
nom policjantów starościńskich: 1) osławiony Jan  
Szajna »gierlachówka*, 2) Jan  Itysz, dróżnik, 3) 
G erard Pojnar, 4) Jan  Boczar, 5) Józef Boczar
1 oczywiście 6) Józef Stepek '»kulaw y *. Napiętno­
wać też trzeba pisarza gm. Mateusza, k tóry ag i­
tował przeciw uchwaleniu petycji, a gdy ją  uchw a­
lono, nie chciał pisać i wyręczył go gospodarz 
M. Szajna. Czy się p isarzu  spodziewasz, żeby 
ciebie starostw o zam ianowało swoim policjan­
tem? — Dobrze, że się nareszcie p isarz wyjawił 
z tem, iż w nim siedzi dusza stańczykowska, bę­
dziemy wiedzieć, z kim mamy d- czynienia.

Ludowcy t radni
Oby tak wszyscy. Z Surhodoła, pow. K rosno: 

Szanowna Redakcjo » Przyjaciela Ludu*! Od trzech 
l a t  po powrocie z Am eryki do domu rodzinnego, 
odzieziczywszy kilkum orgowe gospodarstw o od 
swych rodziców, rozpoczynam  gospodarkę swoją 
w sposób w gminie naszej p ra . tykow any z dzia­
da — pradziada. A jak  to zwykle byw a na tym 
Bożym świecie, że »póki człowiek młodszy, to Bię
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0 wiele nie troszczy*, a jeszcze o jakąś tam po­
litykę, tylko aby rodzice dali coś zjeść gładszego, 
porządno ubranie, a do tego choć co drugi dzień 
m uzyka, to już wszystko dobre. Tak też i ze mną 
było wstecz trzy lata. Lecz gdy już później za­
cząłem się przyłączać do starszych i uczęszczać 
na różno zgromadzenia, a także i wiece pobliskie, 
przysłuchując się z ciekawością począłem daloj 
czytać różne gazety, rozm yślając i zastanaw iając 
się nad każdym ustępem, uważam i uznaję 
»Przyjaciela Ludu* i Stronnictwo Ludowo, jako 
szczerzo oddano spraw ie polepszenia bytu włoś­
ciańskiego i wywalczenia dla tegoż należnycń 
praw  obywatelskich. Nic jest to praw dą, jak  nasi 
dotychczasowi opiekunowie obszarnicy i cieinię- 
życiele krzyczą na gwałt, że Stronnictwo Ludowo 
w ystępuje przeciw wierze kościoła katolickiego
1 jego kapłanom, którzy to ostatni z małymi w y­
jątkam i również chcieliby lud trzym ać w swych 
daw nych przywilejach, ustanowionych przez pa­
nów >jaśnie wielmożnych*. Przeto ja  z dotych­
czas chwiejnego niby to ludowca, staję się stałym 
i w stępuję ao P. S. L., aby wzmocnić jego sze­
regi. P rzesyłając równocześnie przekazem  pocz­
towym 4 K., jako  roczną prenum eratę na »Przy 
jaciela Ludu, proszę o wysyłanie mi gazetki oraz 
kalendarza i t. d. Józef Jurczyk.

Z Mieleckiego donosi nam Roman Gesing z Sze- 
nangru, że wyoory do Rady gminnej miały zu­
pełnie inny charakter, niż to opisał p. Józef Le­
szczyński. P. Gesing podaje dowody przekony­
wująco nas, że to on chciał dobrze zrobić, a nie 
p. Leszczyński, który przez przyjęcie sekretarsiw a 
nu wiecu centrowców w Borowy, podał w podej­
rzenie stałość swoich przekonań politycznych. P. 
Gesing osądza słusznie działulność wójta Kaspra 
W enuekera ujemnie i dlatego chciał obalić jego 
rządy trw ające już 22 lat. Nie zarzut, jeno po­
chwala należy się p. Gesingowi za jogo starania.

Z Połomyi, pow. Strzyżów. Od czasu, gdy się 
odbył u nas wiec publiczny, zwołany przez p. Sta- 
pniskiego, ruch ludowy p rzybrał szerokie roz­
miary. Możemy powiedzieć, że każdy porządny 
gospodarz jest ludowcem. U znają dążenia p. S ta­
sińskiego, że dobrze pracuje dla dobra ludu i je 
bteśrny pewni, że wszyscy pójdą przy wyborach 
po jego stronie. Tylko nasz wójt Jan  Bosek, li 
zuń, jest całkiem przeciwny tej spraw ie chłop­
skiej. On mówi, że do rządzenia to są pauowie, 
a Stronnictwo Ludowe trzeba bić kołkiem (?) N aj­
pierw  wierzył w żyda, chodził do niego, pił piwo 
potajem nie i robili obaj geszeft Potem  jak  się 
Łe żydem pogniewali, chwycił się obszarnika, cho 
dził do niego ze dwa lata, chlipał pamułkę, wy­
gadyw ał na  chłopów, mówił, że z chłopa to skórę 
drzoć trzeba, prosił Boga, żeby się pańszczyzna 
wróciła. Lecz jakoś się z panem pogniewali, po 
szedł na służbę do ks. proboszcza i służy mu 
• wiernie* donosi mu o wszystkich ^grzechach* 
niewiernych owieczek, chodzi do niego praw ie co 
wieczór, pije herbatkę, radzą, a radzą, ażeby jak 
najw iększe ciężary zwalić na gminę. Co zamyślą, 
oba z księdzem, to wszystko się im udaje  prze 
prow adzić dlatego, że ludzie byli jeszcze ciemni.

Teraz jednak  czasy się zmieniły i jest nadzieja, 
że jeszcze bardziej się zmienią.

Chłopi z Połomyi.
Lanckorona, pow iat Wadowice. Jestem  zmu­

szony napisać, jak postępuj‘e c. k. u rząd  podatko­
wy w Ijalwarji. Nie wiedziałem naw et o tern, czy 
mam płacić taksę wojskową, czy nie i łk a rty  upo­
minającej* nie dostałem, aż ni._ stąd n — zowąd 
dostaję E dyk t licytacyjny dn. 6 stycznia 1907 r. 
z c. k. urzędu podatkow ego z Katwarji, z term i­
nem sprzedaży >surduta« na dzień 7 stycznia 
1907 r. Nie wiem jednak, kto kiedy i gdzie *za- 
sekwestrował* ten surdut, gdyż egzekutora wcale 
u siebie w domu nie widziałem. Ale mnie się zdaje, 
że się mi pierwej należy k arta  upom inająca, a nie 
*Edykt* — ale, jakże będzie dobrze, gdy egze­
kutor podatkow y p. U rbański egzekutuje to, cze­
go nie widzi i cz«go niema, bo sekw estracje 
gdzieś prow adzi przy  kieliszku, albo przy szklan­
ce piwa. Ale jaKŻe będzie inaczej postępow ał 
urząd podatkowy, kiedy sam pan  poborca prze­
zywa ludzi, jak  p rzy jdą podatki płacić różnymi 
wyzwiskami. Stanisław Totfto, czytelnik

Z Rzepiennika pow. Gorlice donoszą nam, że 
na lizuńskie korespondencje, jakie się pojawiły 
w księżo-pańskich gazeciętach, Ja n  Szymański 
z Rzepiennika strzyż, zbierał podpisy. men Szy­
mański był dawniej lokajem dworskim, potem 
szynkarzem szlacheckim, teraz chciał zostać wój­
tem, ale przepadł sromotnie, więc śladem innych 
podobnych jednostek, widząc, że lud się poznał 
na nim, chce przy pomocy księży awansować. 
Ot plewa, leci, gdzie w;a tr  zawieje.

Rozembark, pow. Gorlice. W parafji naszej 
bardzo sm utne panują stosunki i to już od lat kilku. 
Ks. proboszcz rządzi się w parafji, jak  jak i pan sa­
mowładny, nie pyta się wcale o zdanie komitetu 
parajfalnego, k tóry  wskutek tego stracił wszelkie 
znaczenie. Np. kiecly ka. proboszcz restaurow ał bu­
dynki plebańskie, to nie zwołał komitetu, k tóryby 
mógł mu na to pozwolić, tylko samych wójtów 
sobie sprosił, a ci mu wszyscy z wyjątkiem  jed­
nego to podpisali F iedy przyszłe g rube pieniądze 
na te »popraw ki księże* płacić, wtedy parafjan ie  
wnieśli protest przeciwko temu do Namiestnictwa, 
które rzeczywiście ten pro test załatwiło na  ko­
rzyść parafjan  bo unieważniło uchwałę wójtów 
i księdza, a kazało rozpisać konkurencję. Nie wiem, 
czy wolno księżom karczować lasy parafjalne, bo 
naBZ ks. proboszcz to karczuje las plebański 
i drzewo sprzedaje, a korczunek zam ienia na  
g run ta  orne. Proszę mi nadesłać ustaw ę konku­
rencyjną, żebvm wiedział, czego się trzymać.

J. B.
Kradzieży znacznej kwoty pieniężnej dopuścił 

się w gminie Kęblów pow. Mielec młody, około 
20 letni włóczęga, który twierdził, że nazyw a się 
Franc. Konewał i ma pochodzić z Wilczej Woli, 
czy z Dęby koło Majdanu. Je s t on w zrostu-ni- 
skiego o czarnych wąsach, ubrany  >po saksofisku*, 
bo niedawno z P rus uciekł, świadectw nie posiada 
żadnych. Zwierzchność gminna w K ę b ł o w i e ,  
o o P a d e w, zwraca sie z prośbą do Ludowców, 
aby natychm iast spowodowali przy aresztow anie
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tegc ptaszka, gdyby się w ich gminie ukazał 
i ażeby o tem zawiadomili wójta w Kębłowie, 
o. p. Padew. Listu m ożna nie opłacać. Kto o tem 
w ójta zawiadomi, dostanie stosowne w ynagro­
dzenie.

Złodziej w kościele. W  kościele parafjalnym  
w Krośnie porozbijał jakiś dotąd niewyśledzony 
ptaszek skarbonki i zabrał z nich wszystkie pie­
niądze. Nie bardzo się jednak ton ptaszek obłowił, 
bo pieniądze niedawno były ze skarbonek przez 
Komit9t wybrane.

Sk*adki na budowę pomnika Bartosza Głowackiego 
w Krakowie złożyli do rąk  kom itetu w Bieńczy- 
cach: R ada pow iatowa krakow ska 2000 k., Kasa 
oszczędności i powiatowa krakow ska 66 k. 50 h., 
Urzędnicy Tow Wzaj. Ubezp. w Rzeszowie 10 k.

Kaz. Machowicz, re jen t z Żabna 16 k. 10 h., 
K olejarze ze Skaw iny 60 h., Z. Sedor z Kościel- 
nik 20 h., Dorantowicz 14 h., E. Czernecki z Brze- 
żan 21 k. 80 n., E. W indakiewicz z Łanczyna 15 k., 
T. H alka z Rożniatow a.4 k., Kasyno w Kolomyji
5 k ,  Dr. E. Udziela z Żywca 2 k., U rząd podat­
kowy w Radom yślu 3 k. Fijałkiewicz z Kęt 1 k., 
Czarnecki, kup. z K rakow a 1 k., B artko z Zasto- 
wa 1 k., Zabłocki z K rakowa 2 k., Krystl, kanty- 
niarz z Łobzowa 1 k., Zwierzchn. miejska w Ku- 
tach 10 k., M agistrat m iasta Żydaczowa 5 k., Ka­
zimierz Jurkiewicz z Tłumacza 9 k. 70 h., Zwierz­
chność miejska w Wiśniczu 5 k,, Tow. Rolnicze 
okręgu Sądeckiego 39 k. 80 h., Jan  Gótz z Oko- 
cima 40 k., A. Strzetelski z D rohobycza 130 k. 
70 h., A. Nemetz z K rakow a 7 k. 10 h., Dr. M. 
Maciejowski z Biecza 3 k., W ydział R ady powiat. 
Myślenice 15 k., St. Kostecki z Kakuszowic 1 k., 
Fr. W olański z W ojniłowa 7 k., 60 h., Dr. F ra n ­
ciszek DziubrzynsLi z Gorlic 4 k. 20 h., Dr. L. 
Tarnaw ski z Przem yśla 33 k 30 li.. Wojciech 
W iatr R. S. w R udkach 2 k. 30 h., Dr. Ignacy 
Zakrzew ski ze Lwowa 2 k., Kółko rolnicze w Łącz­
kach 3 k. 20 h., U rząd podatkowy w Dąbrowy
6 k. 30 h., F lorjan  Wolski z Liska 2 k. 50 h., Ar­
tu r Madejski, re jen t ze Skola 16 k., U rząd po­
datkowy w Ropczycach 3 k. 80 h., Fr. R ajca 
z Szarowa 1 k

Kto ma odezwę i listę składek, na  k tó rą  ma 
zebrany jakikolw iek datek, prosim y nadesłać na 
ręce przewodniczącego F r a n c i s z k a  P t a k a  
z B i e ń c z y c ,  p o c z t a  M o g i ł a .

Czcigodnym P. T. Ofiarodawcom podpisany 
kom itet sk łada serdeczne »Bóg zapłać*. F ranci­
szek P t a k  przewodniczący, Jan  S a w i c k i  se­
kretarz, Feliks Z a m o j s k i  skarbnik.

Odpowiedzi BedabcJL
P . Józef Ł o i W ielopole: Będzie w n astępnym  .P r z y ­

jacie lu - .
St. Król.: O trzym ałem , dziękuję za pracę. — Fi Dzlo-, 

bek mł.: Za wiadom ości b. dziękuję. — Przyjaciel z Korczyny T 
D robne rzeczy, daó im pokój, skoro  nie dokazują. — M. 
Wójt: Ja sk raw sze  słowa skreśliłem , oni sip jeszcze ockną, sko­
ro  będziecie pracować. — St. Szalony: Szkoda miejsce — 
Tarnobrzeżanie: P rzepraszam y, t l  m usim y oszczędzać miej- 
sco na_ spraw y wyborcze. — Łysik: Takie sp raw y nfe na­
d a ją  się do d ru k n . Chwała Bogu, żeście się dobrze  bawili 
1 t. d . — Lndowino od Jasła: W arzyce też już m ają  .G m in n y '

Korni ie . P . S. Ł .“, a przew odnicząoym  je s t n iestrudzony  wo­
jow nik  W incenty Paw lik.

Odpowiedzi Aasnlni&tracjL
Leżon J., Kaszycki NU Janeczek: O trzym aliśm y, gazeta 

wysłana. — Gąsior J.: 1 K. za 1906 r. a 4 K. Da 1907 zapła­
cone do 1/10 li.08, dziękujprny. — Gaweł M.: Gazetkę w ysy­
łam y regularn ie. — Wróblewski J., Barczyk J., Szast J. Jankow­
ski J., h. Piękoó: O trzy m aliśm y  — P. Jarkowi Fr. serdecznie 
dziękujem y. — Sołtys W., łrzyk K., Kubuk’ A.: O trzym aliśm y .— 
Zając J.: O trzym aliśm y, gazetki i kalendarze wysłane. — 
Tyburczy J.: P ieniądze o trzym aliśm y, ale jeszcze 1&'7 1906, 
gazetka szła pod "dresem  p. Szczurka. — Rejkowsfcl W.: Syn 
Pana czyta rów nież „P rzyjaciela L u d u “. — Kostuch Szy­
mon: Zapłacono do 15/12 1907 r. — Janik Piotr: O trzym aliś­
my. — Guzy Jan: Pieniądze o trzym aliśm y, kalendarz w ysia­
ny. — Wrona J.: Książki wysłane. — Orłowski N.: O trzym a­
liśmy, zapłacona do 1/10 1907. — Bryndal łan: O trzym aliśm y, 
kalendarz w ysłany. — Szwarc Józef: O trzym aliśm y kalen­
darz  i b ro szu rk i wysłane. — Pelczar T.: Bor zm ieniliśm y, 
na co tyoh d rug ich  5 K. ? — Kuraś J.: O trzym aliśm y.

Ofiary zwożone w naszej admlaletraojL
Na fundusz wyborczy: M arkiewicz J .  40 h. Za pośred­

nictwem p. Boczara J. złożył): Fudali F ranciszek 20 o., W ulw 
P, 25 c, Józefczyk 25 o., K lam ut 12 o., Klich 25 C., Bainn 
10 c., W ereb 10 a ,  Wiikw G. 50 a ,  Boczar Ą, 25 c. Świec P. 
25 c., Sral 15 %  Wkilw Jan  15 C., Niem czyk F r. 25 c., O strow ­
ski P. 25 o., N o^ak  St. 25 o., Józefczyk J. 25 c., W ulw Jó ­
zef 25 c., M uszyński J . 25 o., W ereb J .  10 o., W ulw H elena 
25 o., Cyli J .  10 o., Józefczyk J a n  25 o., Boczar C. 25 c., Bo­
czar Józef 25 o., Tow. „Orzeł Biały* 10 d. (O trzym aliśm y 
71 K. 50 h.). Za staraniem p. Żóikosla, Krajewskiego, Pelczara 
I Kłodowsklego złożyli: Żółkoś J. 25 c.. Czuchra Wł. 25 c., Ja - 
gięła J . 25 o., Żółkoś 25 o., P ad ło  25 o., G om ółka A, 1 d., 
Czekay F r. 1 d. 60 o.. Zajdel J. 50 a ,  K rajew ski 1 d., Gu­
zik S t  25 o.. G om ółka Wal. 50 a ,  Kubal F r. 26 o., Guzik J , 
25 a ,  Bugielski Z. 25 o., Zajdel A. 75 0., Jag ieła  W. 25 a ,  
Żółkoś W. 50 a ,  Bugielski Ignacy 50 o„ Pelczar F. 50 o., 
Siwak M. 50 a ,  Zajdel a*. 50 o., K rzanow ski J . 50 o„ Kozioł 
T. 50 a ,  Buozek W,. 30 a ,  G łąb B. 30 a ,  S tasik  J .  25 o., Ka, 
charczyk A. 25 a ,  O lszaf.ski M. 25 o., K rzanow ski J . 25 o , 
K ędra A. 25 o., Zajdel W. 25 c., K ędra d0 a ,  Jan ik  F  25 c., 
S/.elo J. 1 d., Śanałow ski 50 o., Zajdel A. 60 c., Kłodowski 
W. 75 o., R ogorz M. 50 o,, Kośm ider J. 50 c., Zajdel J. 50 c., 
Kustroń J . 50 o., K ubit F. M) c., S tasik  J . 25 a , Zajdel J. 25 
a ,  Bugaiski J. 25 a ,  Meroik J .  25 a  (O. zym aliśm y 98'4 h.), 
W oźniak K. 2 50 h.. K ordys, Krężałek i Więcek 2 50 b. Lu­
dowcy z Suchodołu 4 *0 n. Za pośredr.lctwem p. Matusza zło­
żyli: K ielar 1 d. 50 o., R ym ar T. 1 d. Zim iański P. 1 d., Szu- 
ber J . 1 d., Pelo J . 1 d .t K asprzyk P. 1 d., M atusz J . 6u c„ 
S tępek P. 1 d. B alaw aider 50 o„ Stępek St. 1 d., Stępek P. 
1 d., P o jn ar J . 50 c., Szm yd M. 25 a ,  R ym ar J. 50 o., Prei- 
zer W. 50 a ,  PodKul M. 25 a ,  Z im iański J. I d., M atusz Pa­
weł 1 d„ Józef t d., B o rea J . 1 d., Szm yd M. 1 d., Szm ^ctJ. 
I d.. S tap ińsk i St. 1 d., Surm acz J . 60 a ,  W nęk WŁ 25 c., 
W ojnar J . 50 a ,  W ęgrzynek St. 50 o., Smoleń J .  50 c., J a ro ­
szek J .  60 o., Sokołow ski W. 60 o., Rozm ue J. 50 c.. F ila r P. 
25 a ,  Z ajdel T. 25 o., F ranciszek  N. N. 25 a ,  Gacek S t  
1 a., Pelc J. 25 o., Sin.aw ski P. 25 o., Zepski M. 25 c.- Jó ­
zefczyk 8t. 50 o., Kafel St. 50 o., R ym ar J . 50 a ,  Menet A- 
50 a ,  T rynow sk i M. 1 d. G lazar iŁ 25 a ,  Borek J. 25 a .  
W yżykow ski . 25 a ,  Szajna M. 25 a ,  Stępek St 50 a , Cen- 
k a r  A. 50 a ,  K oznar M. 50 o , H aw ro t St. 50 a ,  K łapkow ski 
J .  50 a ,  W ojnar J. 50 o., Km ąk ja k ó b  25 a ,  K lam nt J. 25 
B alaw ajder J .  50 o., K ielar M.. 1 d., Kwolek T. 50 a , Mika 
St. 50 o., Tech A 50 a ,  Janko  M 50 o., Oleszkiewicz lirb . 
25 o., Szm yd M. 50 o., Józefczyk W. 50 o- In g lu t K. 25 a* 
Józefczyk P. 50 c., M atusz J . 50 o., Ryez J .  25 a  Reichel G. 
2> o., ćw y n o r M arcin 25 o., Niem czyk P. 50 a ,  L a jtn a r J . 
50 o., F ry d ry ch  Sebast. 1 d„ M atusz S t  1 d., M atusz Kata­
rzyna  1 d„ Lorenc J .  50 o., Loreno Mar. 50 a ,  R ybka T. 
1 d., Tokarozyk F r. 1 d., MjBozon M. 25 o. Surm acz Ja n  
1 d., P ra jsn a r  J . 1 d.. Błaż J .  2 d., Borek Tekla 1 d ,  Si- 
n io w sti W. 1 d. W yżykow ski St. 1 d., Krochm al V  50 o., 
Matnes z  W idoł I d. (O trzym aliśm y K. 15 h.). Kuliga 
F ranc. 5 K., Ja n d a  6 R., Z. N. 60 K., Szwar* J .  25 o ,  Rysz 
J .  25 a ,  R ybka J .  60 o
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w Krakowie
wychodzi w każdą sobotę.

Kosztuje na cały rok: w Galicji i całem 
państwie austrjackicin 3 korony: do *ie- 
mk-e, Ameryki, Królestwa Polskiego i t  d. 
5 koron austr. Naleiytość płaci się z góry.

6AZETĘ CHŁOPSKĄ wydaje Michał 
Olszewski, t-hłop-poseł do Rady państwa. 
Piszą «Gazetę Chłopską* chłopi-ludowcy, 
tak samo jak i «Przyjaciela Ludu*.

6AZETA CHŁOPSKA jest jakby siostrą 
«Przyjaciela Ludu», dąży do zjednoczenia 
wszystkich chłopów polskich dla obrony 
spraw chłopsko-rolniczycli podług progra­
mu Polskiego Stronnictwa Ludowego.

OAZETA CHŁOPSKA pomagać będzie 
«Przyjacielowi Ludu* w zawiadamianiu 
chłopów o tern, co się stanie ważnego we 
czwartek, piątek i sobotę, po wydrukowa­
niu «Przyjaciela Ludu*, więc w każdej 
gminie, gdzie jest «Przyjaciel Ludu, po­
winna być choć jedna ^Gazeta Chłopska*.

Adres na listy i pieniądze:

GAZETA CHŁOPSKAwKrakowie.

GRUNT
w Dzioćmorowicach na Śląsku w objętości 26 morgów 
pola jest zaraz uo sprzedania. Do gruntu tego oprócz 
budynku gospodarczego, stodoły i stajni należy jeszcze 
jeden budynek drewniany ze stodółką oraz mały budy­
nek murowany. W gminie znajduje się kościół katolicki 
szkoła czeska i szkoła polska. Dziecmorowice należą do 
rewiru kopalnianego. Obywatele tej wsi są przeważnie 
górnikami. Stacja kolejowa przy samcu polu. Cena sprze­
daży ustanowioną jest na 17.000 złr. Zgłoszenia przyj­

muje Bank rolniczy we Frysztacie" Śląsk

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY 
N a j t a ń s z e  i  n a j l e p s z e

PIECH KAFLOW E
sprzedaje la b ry k a  pieców kaflowych 

w  Starym  S ączn .
Gwara neya k ilk u le tn ia .

Sadzonki wikliny koszykarskiej
odznaczone srebrnym  medalem n3 wystawie ogro­

dniczej we Lwowie 1906 r.
po cenie 3 korony 50 halerzy za 1000 eztuk sprzedaje

O B SZ A R  D W O R S K I
Siedliszowioe, poczta Siodliszowice.

yeST P op iera jm y wyrćfr k ra jow y  
znakom ity — przew yższający zagraniczny.

CENY BAJECZNIE NISKIE.
R zetelność 1 sum ienność w dostawie.

IHtynkf o czyszczeniu zboża.—Czyszczą szybko i dokładnie. P  
M łocarnle ręczne i kieratowe o 'talowych łożyskach nad­

zwyczaj lekko chodzące — ma ter ja. doborowy. 
S ieczkarn ie  i wszelkie inne maszyny rolniczo.
Poleca również zupełne urządzenia do w yrobu dachó­

w ek  cem entow ych. Jeden kompletny stół żelazny 
z 600 sztokami lanych żelaznych podkładek i jedna 

a  forma do wyrobn gąsiorów kosztnje 800 Koron.
Proszę żądać cennika, który wysyłam darmo 1 opłatnle. Ł

S p rzed a ł najlepszych łu łU  Thom asa
1 sk ład  m aszyn rolniczych P

A n d rzeja  Ki u k ie ra  w K ro śn ie . L
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Do założenia cegielni
poszukuję takiego wspólnika, k tóry  się dobrze 
rozumie na tym fachu, a więc na glinio, w ypalaniu 
i t. p. Posiadam  wielką ilość gliny i wodę mam 

na miojscu.
Załączenia proszę adrosować:

Marcin Olbrycht w Kasinie, poczta Rogflżno.

mm naturalne dalmatyńskie wybornego 
siuaku biało i czerwone wysyłam 
począwszy od 30 litrów, po 50 — 
66 — 64 i 60 litrów. 0  poparcie 

________________  prosi rodaków ludowiec.

Adresowad po polsku: J ó z e f  P i h o r ,  

F e t r a  v o s e l o ,  Sławonia.

Żądajcie w każdej aptece
by wam daw ane tylko

wyrobn aptekarza Szczepańskiego
nadzwyesaj skuteczne środki

„Zabłocił Broszek illa ninrociziy"
paeika za 60 bal.

„Prffifc boleMerŝ i flla Mw"
pnczha aa 1 koronę

Działają pewnie, są tanie a przew yższają dobro­
cią wszelkie tego rodzaju  środk i zagraniczne. 

W ydatek sowicie się w ynagradza, krowy dobrze 
ż rą , p rzez co d a ją  więcej mleka i pięknie w y­
glądają, w ieprzki tuczą się w ybornie p rzy  wiel­

kiej zernofioi.
P rzy  k iżd e j paczce jest sposób użycia. 

P rzy  zamówieniach w prost odem nie za 10 Kot, 
opłacam pocztę i zam awiający dosta je  tow ar po 
cenach oryginalnych.

Żądajcie tych irodkśw w składach aptecznych I Kil­
kach rolniczych, a baczcie by wam dawano tylko wy­
rób galicyjski aptekarza Szczepauskiego.

Główny skład i eyłączny w yrób:

Apteka Stan. Szczepańskiego
w Zabłooin priy Ży won.

S z c z o tk i
wszelkiego rodzaju, silne, trw ale a tanie w yrabia 

własnoręcznie

Jan Mirocha *  Stroniu Nr. d. 41, p. Kalwarya.
Ceny: szczotka do bielenia 1 K., do czernidła 12 h.i 
do lamp 14 hal., do sukna 70 hal, do glancowania 
butów  80 hal. Kupujcie tylko wyroby rodzimo.

K a  r e u m a ty z m ,  gościec, postrzał (iuhias; i wszel­
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat 
wioiu ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przoz znakomitości uznane Lmimer.bjnt 
Gaultheriae compositurc z prawnie zarejestrowaną 

marką, ochronną

[ , N k R p O Ł ((
Chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., nie licząo 
opakowania i franco. — Tys;ące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcie. Dwa razj dzionnie wysyłka poest. 
Na składzie: Kraków, apteki W iszniewskiego i idt 
cudziuskieg ): Maków, apteka Froncza: Lwów, apteki: 
Dcwechego. Haya, Łazowskiego, Dra 1'iepes-Poratyń- 
skiego. — Niemoy: Locwenapotkoko Otto Koeiner, 

Goerlitz, Oberm&rkt 31.

W y r o b y  tk a c k ie
a najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonana, 

jako to:
PłAtna biało zwykłej I przeiolsradlowa| sza. okośol. Jvmy, 
drellazkl, ręczniki, ohuateozkl da nosa, talarki, obrusy, 
lorwety, borohany, flanele, szewioty, płoclenka kolorowa 
aa fartuazkl, aukfeaHl, bluzki 1Ł  p. — poleca najtaniej
l l  |  i f jr _ ■ | g i  | * _

w  K o rc z y n ie  o b o k  K ro s n a .
P roszę  żądać próbki towarów Ili

Wszelkie tkaslny!
własnego w yrobu: W eby i Dłótna wszelkich ga­
tunków, ręczniki, chustki do nosa, płóeienka kolo­
rowe i t  p. Specyamości: M aterye baw ełniane 
i wełniane na ubran ia męskie, dam skie i dziecinne 
w rozm aitych kolorach i gatunkach nadzwyczaj 

trw ałe praw ie m e do zużycia.
Dc nabycia jedynio tylko w tkalni

Mieczysława Goneta w Korczynie.
Próbki i cenniki posyła się na żądaniu. 

Taniej i lepiej nie kusisz Pan nigdzie!

W powiecie Myślenickim
jedna mila od miasteczka Makowa je s t do sp rzedan ia  z wolnej 
ręki gospodarstw .) sk ładające się z dom u m ieszkalnego 
i zabudow ań gospodarczych, obejm ujące około 32 m orgów , 
w czem około 5 m orgów  ornego, reszta w yrąb  i młody las, 

bliższa wiadom ość u p. Franciszka Turyezyna w Makowle.

UCZNIA
z dobrego domu, do nauki piekarska przyjm ie 
p iekarn ia A ndrzeja Molińekiego, w Żywcu rynek.

W y.Liwca i odpow iedzialny red a k to r Jan Stapińskl.
Czcionkam i D rukarn i L iterackiej w K rakow ie (Jagiellońska 10), pod  zarządem  L. K. G órskiego,

009202010232010202310101106602



Dodatek do nru 9 . „Przyjaciela Ludu".

Gospodarstwo.
0 udzielaniu pożyczek bezprocentowych na osu­

szenie i drenowanie ui unt^w,
wydany przez W ydział krajowy, a zatwierdzony 
przez c. k. M inisterstwo Winiet w a w porozum ieniu 
z c, k. Ministerstwem skarbu resk?yptom z dnia 

18 października 190G L. 28.857.

§ 1. W my51 umowy z dnia 20 stycznia 1907 
zaw artej między c. k. Ministerstwem* rolnictwa, 
a W ydziałem krajow ym  udzielać będzie W ydział 
krajow y w okresie 10-letnim od r. 1906 do 1916 
z k redytu  5,000.000 K., od którego procenta opłaca 
skarb  państw a, pożyczek bezprocentowych w go­
tówce na osuszenie i*drenowanie gruntów  w Galicji 
do wysokości 500.000 K. rocznie.

§ 2. Pożyczki bezprocentowe udzielane będą:
a) s p ó ł k o m  w o d n y m  (drenarskim ) zło­

żonym 7. właścicieli mniejszych lub średnich po­
siadłości rolniczych, tudzież gminom jako właści­
cielkom m ajątku, lub dobra gminnego, z w yjąt­
kiem tych spółek i gmin, któro otrzym ały zasiłki 
ze skarbu  k ra ju  i państw a;

b) p o s z c z e g ó l n y m  w ł a ś c i c i e l o m  g r u n ­
t ó w ,  o ile ci właściciele nie mogą na innej d ro ­
dze uzyskać pożyczki nisko oprocentowanej, — 
a to albo na podstaw ie zabezpieczenia z praw em  
pierw szeństw a według postanowień ustaw y z dnia 
6 lipca 1896 Dz. p. p. Nr. 144, albo na podstawio 
zwykłego zabezpieczenia hipotecznego w grani 
cach dwóch trzecich części wartości hipoteki.

W artość hipoteki ma być p rzy ję tą  na  pod­
stawie oszacowania, które służyło za podstaw ę 
udzielenia pożyczki hipotecznej przez jedną z in- 
etytucyj hipotecznych, które m ają siedzibę w Ga­
licji, albo też przez B ank austro-węgierski. W y­
dział krajow y jest upraw niony poddać ten sza­
cunek rewizji, ewentualnie w b raku  takiego sza­
cunku, zarządzić osobne oszacowanie.

§ 3. Pożyczka bezprocentowa ma być zwró­
coną funduszowi krajow em u w dziesięciu równych 
ratach  rocznych dnia 1 lutego każdego roku, a to 
począwszy od trzeciego roku  po rozpoczęciu robót, 
k tó re  z reguły  w jednym  roku  winny być wykonane.

W ysokość pożyczki bezprocentow ej nie może 
przekroczyć rzeczywistych kosztów robót.

Kosztorys opierać się ma na projektach wy-

Eraoowanych lub sprawdzonyoh przez krajow e 
iuro meljoracyjue.

§ 4. Wykonanie robót ma być poruczone 
inżynierom i dozorcom kraj. biura meljoracyjnego.

Koszta pomocy technicznej inżynierów  ki«j. 
b iu ra  m eljoracyjnego przy  zdjęciach, wytyczeniu
1 odbiorze robó t pokryw a fundusz krajow y w myśl 
instrukcji z dm ą 9 m aja 1893 Dz. u. kr. N r 67, 
koszta zaś wynikłe z utycia dozorców m eliora­

cyjnych i .drenarskich wliczone będą dc kosztow 
robót.

§ 5. Każde całkowite lub częściowe uchybie­
nie ra ty  pożyczki (renty  m eljoracyjnej) wkładać 
będzie na opóźniającego się obowiązek płacenia 
funduszowi krajow em u procentów  zwłoki od dnia, 
w którym  zapłata miaia nastąpić, w stosunku 5*/*.

P rzy całkowitem lub częściowem uiszczeniu 
zaległości będą pokryw ane przedew szystkiem  p ro ­
centa zwłoki do dnia uiszczenia narosłe, a dopiero 
reszta uiszczonej kw oty zaliczoną będzie na  czę.- 
ściowe lub całkowite pokrycie zalegających r a t  
pożyczki (ren t melioracyjnych).

W szystkie sp łaty  uiszczane być m ają przez 
dłużników w kasie W ydziału krajow ego we Lwowie.

S tarający się o pożyczkę bezprocentow ą m ają 
przedłożyć następujące dokum enty:

a) s p ó ł k i  w o d n e  ( d r e n a r s k i e ) :  1) p ro ­
jek t techniczny i kosztorys; 2) k a taste r Konkn-- 
rency jn y ; 3) zatw ierdzony przez władzę polityczną 
sta tu t i w ydany przez władzę dokum ent uznania- 
spółki; 4) konsens w odno-prawny;

b) g m i n y ;  1) p ro jek t techniczny i kosztorys; 
2) uchwałę K ady gminnej zatw ierdzoną przez 
Reprezentację pow iatow ą; 3) konsens wodno- 
praw ny;

c) w i e ś c i  c i e l e  g r u n t ó w ,  którzy zamie­
rza ją  zaciągnąć pożyczkę na  podstaw ie pierw szeń­
stw a hipoteoznego w myśl [ustawy z dnia 6 lipca 
1896 Dz. p. p. Nr. 144:

1) p ro jek t i kosztorys;
2) wyciąg hipoteczny posiadłości, na której 

pożyczka ma być umieszczoną a do której g runt 
meljorować się m ający należy;

3) arkusze posiadłośoi uw ierzytelnione przez
c. k. geom etrę ewidencyjnego, lub  c. k. U rząd po­
datkow y;

4) inne dowody w ykazujące obecną wartość 
osiadłości, jak  kon trak ty  kupna i dzierżawy, są- 
owe oszacowanie i t. p.;

5) po otrzym aniu zaś tym czasowego zaw ia­
domienia o możliwości udzielenia pożyczki po ­
tw ierdzenie władzy politycznej, że z przedsiębior­
stwa m eljoracyjnego oczekiwać należy korzyści 
gospodarczej przew yższającej koszta m ające się 
wyłożyć, żo zachodzą rzeczywiście dane, którfi 
uzasadniają wysokość pożyczki p t myśli § 3 u s ta ­
wy z dnia 6 lipca 1895 Dz. p. p. Nr. 144, oraz że 
postępow anie wodno-prawne zostało przeprow a­
dzone, a w w ypadkach przew idzianych w ustępie 
drugim  § 41 kraj. ustaw y wndnej konsens wodno- 
p raw ny  został udzielony;

d) w ł a ś c i c i e l e  g r u n t ó w ,  k tórzy  zam ie­
rza ją  zaciągnąć pożyczkę na podstawił > zabezpie­
czenia hipotecznego w granicach dw óch trzecich 
części wartości hipoteki, dokum enty w ustępie «) 
pod 1—4) wyszązególaione, a  w w ypadkach prze­



w idzianych w ustępie drugim  § 41 kraj. ustaw y 
wodnej konsens wodno-praway.

§ 8. Skrypt dłużny, który winien być seznany  
w formie aktu notarjamego, ma zawierać:

a) sumę zaciągniętej pożyozki z przynależnoś- 
oiami (odsetkami zwłoki) tudzież warunki spłaty 
nożyczki;

b) miejsce płatności każdej spłaty ;
c) przysługujące dłużnikowi praw o wcześniej­

szej bpłaty kapitału  pożyczkowego;
d) obowiązek zwrócenia funduszow i k ra jo ­

wemu wszelkich stem pli i należytości skarbow ych, 
o ile z ty  tu ła  zeznania sk ryp tu  i in tabulacji po ­
życzki funduszowi krajow em u zostały wymierzone, 
tudzież kosztów szacowania, kosztów upom nienia, 
egzekuoji, przym usow ego zarządu, portorjów  itp.;

e) oświadczenie dłużnika, że poddaje się wszel­
kim postanow ieniom  niniejszego regulam inu, i że 
p rzyznaje  skryptow i dłużnem u moc natychm iasto­
wej wykonalności po myśli § 3 ustaw y z 25 lipca 
1871 Dz. p. p. Nr. 75;

f )  przy  pożyczkaoh zaciąganych przez dłu­
żników wyszozególnionyoh w § 7 lit. d) obowiązek 
regu larnego  płacenia wszelkich podatków , tudzież 
r a t  am ortyzacyjnych od pożyczek, k tóre poprze­
dzają  pożyczkę m eljoracyjną i obok p rzedk łada­
nia W ydziałowi krajow em u na każde jego żądanie 
dowodów, że z powyższego ty tu łu  nie ma zaległości;

g) przysługujące W ydziałowi krajow em u p ra ­
wo bezzwłocznego rozw iązania stosunku pożycz­
kowego i ściągnięcia wypożyczonego kap ita ła  
z przynależy tościami w następujących w ypadkach:

1) gdyby dłużnik wymieniony w § 7 l i t  o)
b) i d) nie dopełnił któregokolw iek obow iązku 
w skrypcie dłużnym  przyjętego;

2) przy  pożyczkach przew idzianych w § 7 l i t  a);
a) gdyby przeciw dłużnikow i egzekucja immo- 

b ilarna w drożoną została;
b) gdyby dłużnik popadł w konkurs;
h) przy pożyczkach przew idzianych w § 7 

l i t  b) i c) ustanowienie hipoteki i klauzulę intabu- 
lacyjną, tudzież zobow iązanie dłużnika do  hipo- 
tecznotTo ustanow ienia kaucji na  pokrycie kosztów 
spi rów i egzekucji;

i) uznanie juryzdykcji c. k. Sądu pow iato­
wego we Lwowie dla sporów w ynikających ze 
stosunku pożyczkowego.

§ 9. W ydziałowi krajow em u służy praw o dla 
każdej poszczególnej pożyczki bezprocentowej 
ustanow ić jeszcze inne pow yżej nie wymienione 
w arunki ze względu n a  zachodzące ew entualnie 
w yjątkow e stosunki, lub też bez podania pow o­
dów odmówić żądanej pożyczki.

§ 10. W ypłata pożyczki bezprocentowej od- 
by«r '! 8", będzie w m iarę postępu robót na pod­
stawie, W >;azów należytości prow adzonych przez 
inżymoii-w krajow ego b iura m eljoracyjnego, a to 
spółkom wodnym na ręoe w ydziału spółki, gm i­
nom n a  ręce naczelnika gminy, poszczególnym 
*aś właścicielom n a  ręce właściciela za kw itam i 
Koramizownuymi przez prow adzącego roboty in­
żyniera k raj. b iu ra  m eljoracyjnego.

A dm inistracji państw a służy praw o

frzekonywać się każdego czasu o stanie, postępie 
sposobie wykonania robót za pośrednictwem  

własny oh organów technioznyoh.
Koszta tej kontro)’ pokrywa skarb państwa.

Przeciwko sprawom prowizurjainym.
Słusznie podniósł w artykule Dodatku do 

Nru 7. »Przyjaciela Luduc »Sędzta* wielką szko­
dliwość sporów prowizorjalnych, które często 
sprawdzają przysłowie: iż skóra nie obstoi za 
wyprawę. Ale pominięta tam jeana ważna oko­
liczność. Sprawy prowizorjalne toozą się prze­
ważnie o zaoranie miedzy lub granicy, o skoszenie 
łąki, obcinanie wierzb, uszkodzenie ogrodu itp. 
W tych wypadkach nie potrzebuje poszkodowany 
ani wnosić do Sądu skargi prowizorjalnej, ani też 
zrzekać się swego prawa i dozwalać, by mu wy­
rządzono szkodę, któraby się co roku powtarzać 
mogła. Na to zaradza Ustawa krajowa o szkodach 
polnych z dnia 7. lipca 1876 Nr. 28. Dz. u. kr., która 
osądzenie takich sporów oddaje Naczelnikowi 
gminy z dwoma asesorami

W ustawie tej wyliozone są wszystkie czyny 
naruszające ustawę polną, które w gminie roz- 
trzygane być mają, jest tam opisane dokładnie 
postępowanie dla Zwierzchn. gmin., podane są też 
kary, jakie ta nakładać może.

Niechaj tylko w wypadkach ustawą polną 
wymienionych, poszkodowani udają się do Na­
czelników gmin, a ci niechaj się nie uchylają od 
spełnienia swych obowiązków, jak się to często 
dzieje i niechaj a  k. sędziowie skargi o szkody 
polowe, jako do c. k. Sądów nie należące, zaraz 
nie wyjeżdżając na komisie odrzucają, to ilość 
sporów o naruszenie posiadania bardzo zmaleje, 
a poszanowanie cudzej wlasnośoi się wzmoże.

Nołatjutt,

Związki rolnicze w irlandji.
Irlandja jest krajem ściśle rolniczym, którego 

ludność przeważnie dzierżawi drobne parcele 
gruntu od bogatych magnatów, czyli lordów an­
gielskich. Irlandczycy pracują już od kilkunastu 
lat nad przyspieszeniem rozwoju rolnictwa w swym  
kraju. Jednym z wyników tej pracy iesi pomyślny 
rozwój stowarzyszeń rolniczych, które poczęły po­
wstawać od r. 1890. Największe zasługi przypisać 
należy w tym względzie Towarzystwu organizacji 
rolniczych, które ma na celu zapoznanie ludności 
wiejskiej z zasadami współdzielczości, dającemi się 
stosować w rolnictwie i przemyśle rolnym, popie­
ranie stowarzyszeń rolniczych, i wogóle udziela­
nie rolnikom rad i wskazówek. Towarzystwo mc 
kilku organizatorów, którzy udzielają wskazówek 
w sprawie zakładania stowarzyszeń, kilku rze­
czoznawców i rachmistrzów, oraz kilku prelegen­
tów, którzy jeżdżą po kraju z odczytami Dzięki 
pracy tego Towarzystwa posiadała IHandja w r, 
1904 już 778 rozmaitych stowarzyszeń, między
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niemi największą liczbę mleczarskich polem sto­
warzyszeń rolniczych, czyli naszych Kółek rol­
niczych. Istnieją także stowarzyszenia dla popie­
rania sprzedaży drobią i jaj i areszcie stowarzy 
■zenia dla popierania przemysłu domoweęc.

Obok poszczególnych stowarzyszeń, jak wy­
mienione wyżej mleczarnie współdzielcze oraz sto­
warzyszenia pszczelarzy istnieją nadto >Związek 
mleczami współdzielezych* i Związek; stowarzyszeń 
pszczelarzy.

O królikach.
W jakim wieku mokną króliki uhji do rozpłodu?

Niejeden chowając króliki, nie zastanowi się 
nawet nad tem pytaniem, o ozem najlepiej świad- 
czy częste zwyrodnienie się królików, gdyż oprócz 
łączenia ich w pokrewieństwie, także i zawczesne 
ożywanie do rozpłodu, sprowadza ich z w yła­
dnienie.

Na tem nie dosyć, że ma się parkę królików 
jakiejfi rasy n. p. belgijskiej, wiedeńskiej i t  p. 
rar większych, gdyż przeważnie każdy chce tylko 
dużych królików. Nie dosyć na tem, że te osobniki 
■ą dobrane, że nie są pokrewne — ażeby się mo­
in a  spodziewać, że tak one, jako i ich potomstwo 
będzie również duże i będzie prędko róść.

Potrzeba także i na to baczną mieć uwagę: 
przedewszystkiem, aby młode króliki były dobrze 
żywione, następnie — nie używać do rozpłodu 
wcześniej jak: samicę po ośmiu, a samca po dzie­
sięciu miesiącach ich życia.

Wyjątek stanowić mogą »olbrzymy belgijskie*, 
gdyż te wcześniej płciowo dojrzewają, tak że sa­
micę po sześciu, a samca po oSmiu miesiącach 
jn o in a  użyć do rozpłodu.

Wyjątkowo zaś późno dojrzewa królik »sre- 
brzysty*, gdyż dopiero po 10—12 miesiącach, który 
choć mały, (w«iga do 8 kg.) lecz dla skórki jest 
bardzo cennym królikiem; tombardziej więc trze­
ba baczyć, ażeby się nie wyrodził, co mogłoby 
się stać takżł* przez zmianę w jego pięknem jasno, 
Irednio, lub ciemno-srebrzystem ubarwieniu. Kró­
lik ten rodzi się całkiem czarny, a 6—8 tygo­
dniach poczyna od grzbietu i wszystkich kończyn 
pomału zmieniać się w kolor jaśniejszy tak, iż 
najprędzej po dziesięciu miesiącach jest całkiem 
srebrzysto ubarwiony i  wtenczas jest już dojrza­
łym, a więc zdolnym do rozpłodu.

Słabofić nosowa, albo katar u królików
powstaje przeważnie z zimna, n. p. jeżeli króliki 
są na dworze jeszcze podozas przymrozków  
w Jesieni, a później przeniesie się icn do ciepłego 
miejsca, albo też ieżeli mają mokro w klatkach.

Królik dotknięty katarem, ma błonę śluzową 
nosa ciemno zaczerwienioną, przjezem  wydziela 
% nosa bruduu-biały płyn, trochę cuchnący. Im 
dłużej trwa słabość, ów płyn staje się coraz gę- 
Iciejszy, przyczem przybiera kolor żółty i zatyka 
nos tak, iż królik co chwila kicha i łapkami ocie­
ra nos, przenosząc równocześnie katar na oczy.

Katar oczu można poznać u królik ; po oczach 
zapłakanjch, obrzękłych powiekach i gromadze­
niu się w kątach powiem, gestej białe, materjL 
Przeciw katarowi nooa, wdmuchuje się zapomoof 
rozpylacza, lub rurki trzcinowej do nosa proszek 
a l u m e n k r u d u m  p u l y e r i s a t u m  (ałun).Ouzy 
zaś śluzom powalane, trzeba przemywać ciepłym  
odwarem rumianku. Jeżeli kata** zajdzie już tak 
daleko, że przeniesie się na tchawicę i płuca 
wtenczas przemienia się w tuberkuły (suchoty). 
Królik poczyna ciężko oddechać, a na wątrobie 
występują brudno-białe plamy, przyczem wątroba 
wciąż się powiększa.

Takiego królika n i e  p o w i n n o  s i ę  s t a ­
n o w c z o  u ż y w a ć  d o  r o z p ł o d u ,  gdyż potom­
stwo już od urodzenia jest tą straszną chorobą 
zarażone.

Również zaraz trzeba takiego królika odłączyć 
od innych i urządzać mu parówkę w ten sposób: 
położyć go na stołka, nakryć chustką i pod sto­
łek wsiawić naczynie z wrzącym i parującym  
rumiankiem. Jeżeli znów choroba zaszła za aałc- 
ko — zabić i zakopać, gdyż choroba ta jest bar­
dzo zaraźliwa.

Garbowanie skórek króliczych.
Oprócz pożytku z mięsa, którego dostarczają 

króliki, jest także wielki pożytek i ze akórek kró­
liczych. Skórki królicze wyprawiane przez kuś­
nierzy, służą na wyroby czapek, futerek lekkich, 
zarękawków, kołnierzy i lamowań do innych fu­
ter, również do futrowania zimowego obuwia itp.

Wyprawione przez białoskórnilców służą na 
rękawiczki, pugilaresy, tytonierki, futerały i t  p., 
właściwie zaś garbowane służą na buty i trze 
wiki.

Ze sierści króliczej i we.oy, robią kapelusze 
i różne drogie tkaniny Najdroższe tkaniny są 
z królików białych sangorskich jedwabistych'-.

W Niemczech n. p. za lepszą sierść króliczą 
i  j. z krzyżów, płacą 10—15 marek, za gorszą zaś 
t  j. z bc ków, do 8 marek za jeden klg.

Skórki królicze jednobarwne są droższe od 
dwubarwnych; pierwsze miejsce za mują skórki 
k] ólików * srebrzystych*, następnie » wiedeńskich* 
i »angorskich«. U nas najdroższe są białe, Za 
skórę duzą, białą, płacą od 80 h. do 1 K  4C h, 
pomimo to, jeszcze lepiej jest wygarbować je 
sobie samemu na własną potrzebę, tem bardziai, 
że garbowanie takie nie przedstawia żadnych 
trudności

Uskutecznia się to w następujący sposób: 
Od skóry co dopiero ściągniętej, odcina się skórę 
z głowy i nóg, następnie, jeżeli była ciąg u. ę ta 
cała. przeciąć oŃd szyi wzdłuż przez cały brzuch. 
Poczem kładzie się ją na deskę, włosem do tejże 
i lekko naciągając, obija gwoździkami dość gęsto 
wokoło.

Następnie oczyścić dokładnie skórę * tłusz­
czu i mięsnych włókien małym nożem.

Poprzednio jeszcze należy sobie przygoto­
wać rozczyn. Do litra ciepłej wody, wsypać 200 
gramów ałunu i 40 —50 gr. soli kuchennej. Po 
rozpuszczeniu się dokladnent, Lmariilo sie kym
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rozczynem  skórę naciągniętą na desce i pozosta­
wia, aby dobrze na  wolnem pow ietrzu wyschła, 
Pędzlowanie takie pow tórzyć jeszcze dwa do 
trzech razy, przyczem uważać, ażeby za każdym  
razem  wyschła należycie. P o  kilkukrotnem  do- 
kładnem  napędzlow aniu i wysuszeniu, należy 
skórę zdjąć z deski, a przez mięcie, gniecenie 
w rękach i naciąganie o kraw ędź stołu, zrobi 
się ją  m iękką i elastyczną.

Teraz położyć ją  na stół włosem na wierzch 
I posypać gorącym  drobniutkim  piaskiem, k tóry  
dotąd wcierać ręką w sierść, aż ta nabierze połys­
ku i uwolni się od tłustego dotyku, a wytrzepaw- 
szy ją  prętem  lub trzciną, mamy gotowe skóry 
na futerka.

W celu zabezpieczenia skórek przed molami, 
kładzie się pom iędzy nie kamforę, albo liście ty ­
toniowe i uk łada w suchem miejscu. W ten spo­
sób dużo się zyska, gdyż tanim kosztem  można 
mieć ciepłe odzienie na  zimę, a to w arte zachodu.

Fr. Dziobek młodszy.

0 zadawaniu lekarstw  zwierzętom domowym.
Nieumiejętno zadaw anie zwierzętom domo­

wych środków leczniczych wywołać może bardzo 
złe następstw a. Ody koń zasłabnie na kolkę, lub 
bydlę na wzdęcie, to według ogólnego praw ie 
zwyczaju zadaje mu sio przed powołaniom wete­
rynarza  różno środki domowe, jakoto: napary  
z rum ianku, mleko, oloj, piwo, itp.

Takie domowe środki lecznicze, jeżeli tylko 
dobrane odpowiednio, mogą w początkach sła­
bości być rzeczywistą pomocą. Niestety jednak 
zadaw anie ich uskutecznia się praw ie zawsze 
nieumiejętnie. I tak popełnia się zwykle gruby  
błąd przez zbyt wysokie trzym anie głowy zwie­
rzęciu p rzy  wlewaniu lekarstw a, lub co jeszcze 
gorsza, przez krótkie przyw iązyw anie głowy wy­
soko do d rab iny ; ponadto chw yta się ręką język, 
to główne narzędzie łykania i wyciąga go z py ­
ska do połowy; płynne lekarstw o wlowa się za 
szybko, odrazu, najczęściej z naczynia zbyt du­
żego, bo z garnca. Gdy zwierzę w skutek tego nie 
może łykać, w tedy na  dobitek naciskają mu je­
szcze tchawicę i krtań . Nieuniknionem następ­
stwem tego jest otw orzenie się zastaw ki tchawicy
1 płuc. To może spowodować śm iertelną chorobę 
płuc, jeżeli zwierzę nie wyrzuci natychm iast ka­
szlem cząstek płynu. Nie należy zapominać, że 
stać się to może tylko wtedy, gdy zwierzę ma 
możność spuszczenia głowy, a to przecież przy 
przyw iązaniu  je st w prost niemoźliwem.

G dyby więc p rzy  wlewaniu nie trzym ano za 
wysoko głowy zwierzęcia i pozostaw iono język, 
który przecież niezbędnie jest potrzebny do ły ­
kania, oraz zaniechano naciskania i g łaskania 
szyj i, to nigdy nie byłoby przy  wlewaniu niebez­
pieczeństwa, zwłaszcza wtedy gdy się to robi 
zwolna, dzieląc lek na  części, ażeby zwierzę każ­
dym razem  zdążyło połknąć. Wlewać należy nie 
z garnca lub  konewki, lecz z b l a s z a n e j  f l a s z ­
ki ,  albo z b rak u  tejże z mocnej flaszki na  piwo.

F laszkę należy włożyć do pyska z boku, w miej­
scu bezzebnem, a nie z przodu, gdzie są zęby, 
1)0 zwierzę mogłoby flaszkę rozgryść.

Zadaw anie proszków nierozpuszczonych, jak
u. p. salmiaku, wymaga nadzw yczajnej ostrożności, 
ponieważ takie środki mogą spowodować w k a­
nałach oddechowych gwałtowno zapalenia. Mniej 
niebezpieczno są czyste rozlw sny soli glauber- 
skiaj, lub różno n ap ary  i odwary, jeżeli je przed­
tem dobrze przecedzono i w niogorąeym stanie 
zadano. Por. Gosp.

Ceny iargoime.
Pszenica biała od koron 8 35 do 8*55, czer­

wona i żółta 820 do 8*40, węg. 8T5 do 835, żyto 
G 80 do 7T5, targowo 655 do 0*65, w ęgierskie 7*35 
do 7 80, jęczmień brow arny  7*25 do 7 35, tranzyto 
680 do 7*25, na krupy 0*85 do 7 23. — Owies dw or­
ski od 8*35 do 8*85, owies na paszę targow y od 
760 do 8*10. — K ukurydza nowa węg. od 6*4G 
do 6*70, nowa 6*80 do 7*20. — Groch W iktorja od 
12*00 do 14*00, zwykły 9*25 do 10*—,. pastew ny 
3*-— do 8*50. — Fasola cukr. s ta ra  1425 do 14*75, 
długa 1125 do 12*—, krótka 9 75 do 10*50, k rasa  
10*— do 10*50. — Bobik 6*80 do 7*00. — W yka 
6*75 do 7*50. - R zepak zimowy 15*25 do 15*75.—
Siemie lniane 11*75 do 12*25, konopne 11*50 do 
12 00. — Mak niebieski 41*— do 44*—, szary  35*— 
do 38*00. — Koniczyna nasienna czerwona 55*— 
do 68*—, nasienna biała 35*— do 46*—, nasienna
b9z kan. 72 — do 76.   — Tym otka 25* — do 32*—,
boz kanianki 32*— do 35*—. — O tręby pszenne 
5*25 do 5 45. — Mąka czerwona 6*20 do 6*50. — 
Ofagi 510 do 5*35. — Słoma żytnia długa 2*10 
do 2*50. — Siano zwycz. 2*10 do 2*80. — Koni­
czyna pastę w. 300 do 3*60. — O tręby żytnie 5*60 
do 5*80, pszen. 5 25 do 5*45. — Łubin żółty 5*70 
do 6*10. — Łubin nieb. 5*55 do 5*80. — Fasola per­
łow a 13*50 do 14*—. — Fasola okrągła cukrowa 
13*75 do 14*50. — Kasza jag lana kraj. Nr 0 11*75 
do 12*—. K asza jag lana peszteńska Nr 0-4 12 — 
do 17*—. — Ziemniaki 2*50 do 3*—. —- Pęcak zwy­
czajny 10*70 do 11*20. — Pęcak okrągły  11*75 
do 12*25. — Ceny notow ane za 50 klg.

Ceny bydła. Woły opasowe od 82 do 86 k., 
krow y po 68 do 70 k., buhaje po 78 do 83 k. — 
Cielęta od 58 do 64 k., za jeden centnar metr. 
żywej wagi, cielęta na sztuki po 20 do 48 k., — 
Nierogaciznę tuczną po 118 do 130 kor- za jeden 
centnar metr. rzeźnej jwagi, owce sztuka 18 kor.

Apteka pod Matką Boską
w  M szanie D olnej

poleca:
Maso nu świerzb, Maść na wola, Unimenl na sachy ból, Sy­
rop balsamiczny niezaw odny w uporczyw ym  kaszto, 

Syrop zimowy jedyny  w kokluszu  a la  dzieci.
  W ysyłk i codziennie nie licząc opakow ania. -----
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"iĘJ fT frefgggB M  opłatnie wraz z opakowaniem  j
t  v  n  v n C V  u io  * iw  ® ad w ó riu , 4 stacya~koL za Lwowem, składające się z 25

j r  PT1 ® , , . ! ’ ^3 P I polędwicy 6 K 40 h., | m ordów  roli w jednym  kaw ałka, 3 m orgów  łąln i serw itu tu
01 a l e j  p o ls k ie ]  s ło n in y ,  w ę d z o n k i ,  p o lę d w ic y  wę - > z  lasu  gm innego, w raz z budynkam i i dom em  m ieszkalnym  
t lz o n o j  p o  7 Iv 40 h., k i e ł b a s y  c z y s to  w ic p r z o w e i  I za 29.0 !9 Koron, w czem ^.090 Koro? d ługu  naukow ego do 
s i e k a n e j  7 K 60 h ,  k r a j a n e j '  8 K, s z y n k o ,  s t i u - e ! sprzedania. -  Zgłoszenia do p Karola Moniaka we Iw o- 

„ , J i ■ o r- -r >« wre, ul. Nfcbielaka L. 19.. f .c i ł . . -’ii.< .leo c z j s . y  u a  paczki p o  K. J a n  Za» ,
c^ & k i, Ty nie w a. i

p | )  s s ja a f*  s a a r a a s i r s m

ołwci zyl kaneliarję adwoirccką
w  T a iBsowI o ?Plae KakKiiTihiy).

D o m  x  o g r o d e m
Dereżychach inaia do sprzedania,;! klin. od mia- 

jjfg sta Drohobycza, -t kim. od Borysławia, gdzie są 
wielkie fabryki, szkoła 4-kl. w miejscu. Dom no­

wy, ładnie urządzony. Cena 3000 koron.
Adres: franoiszok Ekaż. Woł&ilfca. j

Bank uksajemnyoh ubespieoznń w Ps>adlza
(za łożon y  w rok u  1808, w G alioy i od rok u  1874)

kończył z rokiem  1904 trzydziesty  siódm y rok  i.wej działalności i w zrosły we w szystk ich
sekcjach „3 iaviiM z końcem  r. 1904

F undusze rezerw ow e i g w a r a n c y j n e .............................................................  . 31,805.380 kor. — ,
P rem jo , uboczne należyto&ci i odsetk i za 1Ł03 r o k ......................................  7,654.261 „ — „
Ubezpieczone snm y we w szystk ich  s e k c j a c h .................................................. 1.025,664.813 „  — „
V/ ypłac-one kapitały , ren iy  i odszkodow ania za ro k  1903 ......................... 4,361,636 „  — „
W ciąg;: la t swej dziatrdności w ypłacił bank „S lavia“ swoim  członkom

ii i i ta  v i wyn&grodzetłzenia szkód w sum ie   82,737.133 „  — „
B W /.i"  p rzy jm u je  w sekcjach I. i I I .  ubezpieczania n a  dożycie pew nego w ieku Into 

na w.v: . :t;aereC tudzież ubezpieczenia posagów  dla dzieci. — W se k c ji IV . ubezpieczenia
od szk<'d ogniowych w budynkach , ruchom ościach; zbożu, tow arach  i zapasach b y d łr  i t. d.

T ary fy  „Slavii“ są  bardzo  m ierne i w arunk i ubezpieczenia w „S!avu“ są  wcale korzystno. 
T a rrfy  i d ru k i w niosków  jakiegokolw iek rodzaju  ubezpieczeń ogniowych, życiowych, 

tudzież wszelkie żądane w yjaśn ien ia ja k  najchętuiej udzieli. G eneralna reprezentacja „Slavii“ 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie, orzy ul. Kopernika I. 15 a.

„Slavia" p rzy jm u je  zgłoszenia o udzielenie agencji na m iejscow ości i okolicę, gdzie 
nie m a jeszcze swoich astępJów  i chętnie udziela agencji in te ligen tnym  rolnikom .

i m

B ank paroelaoyjny w e L w ow ie y
ulica Brajerowska 11 A.

" " •" = kupił na pF.i»ceiacją dobra . , .. —:

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin
w powiecie ropczycklia, stacya kolei: Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafialny murowany, szkoła nolska, poczta, gościniec, jarmar­
ki w miejsca.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebia pize- 
pnszczalnem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykofine. Las mate^yałowy 
i opałowy, a także wyręby tuż przy pola do n-bycia. — Obszar 980 mor­
gów roli łąk i lasu. Cena od 300 złr. w. Ł za mórg pola, (jak się rozamie 
wyręby znacznie taniej). — Na miejsca udziela informacyi agent Bani u par- 
celacyjnego p. Blicharz. — Co tygodnia w sobotę przybywa na miejsce De­
legat Banka parcelacyjnego p. Andrzej Pat notta, zamieszkały w Rzeszowie 
ni* Sobieskiego 1. 9, który omawia ceny i warunki kurna oraz odbiera pie­
niądze od parcelantów.

s—s Dyrekcja Banko parcelacyjnego.

V QCS »

Cni r - J

= 1 . CAr
«  3

- i

c o  32*
c o -

§ 1

r i i i ] ffiti §WUi>* B f t i n L»1V



Zyski Banku parc. są własnością członków.
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BANK P A R C E L A C Y J N Y
cm objął na paroelaoyę dobra m

K J E L A N O W E C E
w powiecie sądowym tnohowskim.

Sąd, Bzkota, kościół parafia lny , u rzą d  podatkow y, poczta, te legraf, Btacya kole­
jowa, ja rm a rk i to  tjg o u n ia  w sław nym  z odpustów  T u c h o w ie , oddalonym  laledw o 
' jeden - k ilom etr (a więc w bezpośreduiem  sąsiedzw ie Kielanowie) Młyn w m iejscu 
w Kielanowicach.

G run ta  doskonałej jakości, częścią lekkie p rzyp iaszczys.e  n ad e r plenne g linki
0 dobre™  nachyleniu do Błońca, a częścią ciezalew ne rów nie nad rzeką Białą.

D rzew o budow lane i opał łatwo i tanio do dostan ia na m iejscu w Kielanowicach
1 sąsiednim  Burzynie.

O bszar 870 m orgów : ró l, łąk  i lasu.
Ceny p rzystępne. L iczne i bardzo  dobre  budynk i dw orsk ie na sprzedaż. 
B udynki dw orsk ie tak  rozłożone, żc doskonale pozostać m ogą na m iejscu do 

sprzedania w ra . z g ru n tem  dla k ilku  w iększych gospodarstw .
W w aśnień  n a  m iejscu udziela rządca p. Antoni F aneekl.
Go tygodnia w śro d y  przebyw a w Kielauowicach Delegat B anku parcelacyjnego 

p « » j “ t a n  K u liń s k i ,  k tó ry  sp rzedaje  g ru n ta  i odb ie ra  pieniądze. P . B aliński m ieszka 
w Zakliczynie, gdzie go  można zastać w poniedziałki.

D yrekcya Banku paroelaoyjjnego.

m  sor

BANK PARCELACYJNY
ODjąl na parcelacją dobra

G LIN N IK  G Ó R N Y
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), 
koteiół, poczta ta l kolo dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader pienne, dobrze 
uprawne, znawoionc i obsiane.

Obszar 560 mg. w tem 250 mg. roi i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
IKateryał budowlany i opałowy łatwy i tani do nabycia w miejscu 

i lasach okolicznych.
Budynki dworskie części* murowane, częścią drewniane do nabycia. 

Wied przy tr«kcie głównym — Frysztak — Pilzno.
Bliższych inJnw cji ndzieis na miejscu członek niuzej Bady nad­

zorczej Wny Jan Harnek.
6—a I ty rek tja  B anku  parcelacyjnego,cyjnego. J «

m

£ 3
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Gadki o wielki ob zyskach Banka para są przesadzone.
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
kupił na p a r c e l a c j e

D O B R A

PODLESZANY i TARNOWIEC
w poi .ecie mieleckim

połciuno bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest ghnn&zjum, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystka urzędy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachyleniu. Wszelkie 
zboża, okopowizny i konicze zA&comicie się udaję.

J
Łąki również do nabycia.

Las z materyuem na buaową i opał w miejscu — cenF drzewa bardzo
przystępne.

Obszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny.
Wszelkich informacyi udziela, ctny umawia i odbiera pieniacze de­

legat Banku parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w R zgow ie, 
który co tygodnia ns środy do Podleszan przybywa.

e - s  Dyrekcya Banku parcelacyjnego.

□□£>C------------------------ S s j
BANK PARCELACYJNY W E LWOWIE

nlica Brajerowska 11 a 
kupił na p a r c e l a c j ę  dobra V

P O G Ó R S K Ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa przy gościńcu.

Do stacji kolejowej Wola rzędzińska 4 kim.
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonałe 
dwu- i trzykośue, nawadniane. Położenie gruntów o lekken. nachyleniu.

Obszar 600 morgów, dobrze podzielny.
Wszellich informacji ndziela parcelentom na miejsca zarządca 

Banin p. AKzyfbki, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera •  
pieniądze od kupców delegut Bauku p. Kajetan Baliński, zamieszkały /  
w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa. u

Dyrekcya Banku parcelacyjnego.

_________________ 5 *3m
Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.

Bank 
parcelacyjny 

ma 
ziem

ię 
na 

sprzedaż 
w 

różnych
stronach 

kraju.
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ul. Brajerowskiej L . II i .  w własnym gmachu,

p a rce lu je  m a ję tn o śc i z ie m sk ie  w ca łe j G a licji, tak  n a  ra ch u n ek  w ła sn y , 
::: jak  i n a  ra ch u n ek  w ła śc ic ie li  i  w ło śc ia ń sk ich  sp ń lek  p arcclacy jn ych  :::

U BANK PARC ELAC YJNY
o aaaaaaaoD ce

jcbi fctowtirzyszenicw, zarcjostrowanem w c. k. Sądzie krajowym we Lwowie i d n i e  z u ­
p e ł n ą  y w a r a n c f e ,  ie  umowy, zawierane r, nabywcami gruntów. b c ,d ;‘ w  z u p e ł -  

t £ . t r , z e x c r . e t z r e a * r,r  n o ś c l  I ś c i ś l e  d o t r z y m a n e .

RAN If P A R P P ł A PY IIIY  H ^o-laje  grnnta wylącznio tylko na wieczystą własność i buz żadnych 
(Su D n l ln  > n l lU L L rL  I J t l l  dłivv.\v, służebności i ciężarów dworskich, tak. żo każdy kupiciel-nabywca 
otrzymuje z Banku Pzrcehcyjnego grunt zupełnie czysty, bez żadnych długów, na wieczność, ass*$jt**x

D lJ j j /  C d S p C f  APYIMY Pr*opniwodza pomiary, sporządza mapki, spisuje kontrakty, wnosi poda- 
( iu  D fiłllk  r r l U l L l  S U l J n l  u ia intabulacyjnc. wydziela kupiono gruntu z tu buli dworskiej do rusty­
kalnej w Sądzie powiatówym, uwalnia od obszaru dworskiego i przenosi do związku gminnego assssss
i5>«j D C tffl I I I  i A D A U i/ll U k O fC I  iO V  lU C C n  opiera się na  kapitałach własnych, nn ograniczone;
OB nęttlJIIA BArlKu rAnutLAuTJNtbU porąc* wą/.>4kich ;iego członków, na tunduszach n 
zorwowycl', na odpowiedzialności Rady Nadzorczej i Dyrekcji. aass»sm»*&*Siaa***aa&s*A»itii
V*  DmUIAn7H SKŁADANE NA PROCENT (5  0) W BANKC PARCELACYJNYW, MA­
KU r i n n i ą u i c  j ą  z  POW YŻSZEG O WZGLĄDU N A JL E PSZ E  ZA BEZPIECZENIE.

U W YCHODŹCY POLSCY ZAROBKUJĄCY W A M ER YC E dać swój]1 oszczędności w BANKU
PARCELACYJNYM WE LWOWIE (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy), esnmxtsxxmłij»epaaa
TAK SAMO i INNI WŁOŚCIANIE W KRAJU NAJKORZYSTNIEJ i NAJBEZPIE­
CZNIEJ MOGĄ UMIEŚCIĆ SWOJE PIENIĄDZE W BANKU PARCELACYJNYM WE 
LWOWIE. PIENIĄDZE MOŻNA POSŁAĆ i OTRZYMAĆ NAPO WRÓT POCZTĄ.

Zarząd Banku Parcejacyjnego we Lwowie:
I. BADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bornndzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wice­
prezes: Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw {urobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz:
Kazimierz Szczepański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego wo Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadc 
cki, właściciel dóbr, Jaltób liojko, poseł, Jan  Harur-k. radca powiatowy, Kazimierz Jampolski, właściciel 
dóbr, Michał Olszewski, poseł, Dr Jan  Pawlikowski, właściciel dóbr, H ipolit Śliwiński, inżynier, Jan  Sta- 
piuski, poseł. Dr Ungar Wiktbr, adwekał. — — II. DYREKOYA: Dr Jan Deskur. Ignacy Krzyszkowiki.

Zygmunt Poznański,

Adres na wszelkie listy- posyłki pieniężne, zażalenia i t. p :
BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE !kb ,a jI b ? ,wż

TYLKO tc parcelacje należą do Banku Pat celaoy jungo we Lwowie, które są ogłaszane 
w dziale ogłoszeń luń okruszynach w „Przyjacielu Ludu11 i za te tylko Bank Parcelacyjny

przyjmuje wszelką odpowiedzialność.

Wydawca t odpowiadałaby redaktor jaa 
Oacioaitnml hukamŁUtoraektoi w Kukowie ęfagtfW fW  lfli, pod uw titw i L. Ł.G drata**,


